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M i  mśm na Ziemiach
Litewsko-Bialoruskseh.

W dniu wczorajszym  doszliśm y do 
drugiego Stidjum akcji wyborczej. Z g łoszo­
ne zostały  okręgowe listy w ybo-cze ao  
Sejmu i Senatu. Okres przygotowawczy, 
okres w J k i o  m iejsce na listach tej lub 
inrej partji, czy ugrupow ania, okres szan­
tażów  personalnych i giupow ych ustąpił 
m iejsca skupionej, mrówczej pracy prze­
konywania wyborcy o  zaletach iw cje j, d 
wadach i tylko wadach przeciwnej partji. 
D o tego bow iem  norm alnie w każdych 
wyborach sprowadza się  robota agitacyj­
na. A niem a nadziei, by obecne wybory  
p o sz ły  inną drogą. Cały kra tak jak 
przed p!ęcionia laty i tak, jak za pięć lat, 
rozkrzyczy s :ę od kohorty agitatorów, m ę­
żów  zaufania poszczególnych ugrupowań, 
których zadaniem  jest zachwalać partyjny 
towar, cnoĆDy najlichszego gatunku, 
wylew ać kubły pom yj na resztę grup, 
przeciwnych mu programem, ideolugją.

Przeglądając zgłoszone listy okręgo­
we Wilna, Święcian, Lidy i Nowogródka, 
które zamieszczamy na str 2-giej nie można 
nie zauważyć, że lista Bezpartyjnego Bloku. 
Współpracy z Rządem Marszałka Piłsud- 
'kiego, zaopatrzona numerem pierwszym 
bedzie solidarnie zwalczana przez wszystkie 
pozostałe, razem wz’ęte. Tak lista Nr. 24, na 
której pod tmleniopym szyldem z ludo­
wo - narodowego na katolicko - narodo 
wy występują zdeklarowani w stosunku ao 
obecnego rządu opozycjoniści — endecy 
jak socjaliści i blok mniejszości narodo­
wych. nie mówiąc już o Wyzwoleniu, Bun­
dzie i Jedności Robotniczo-Chłopskiej (ko­
muniści), głównie Bezpartyjny Blok Współ­
pracy 2 Rządem bedą zwalczały. Stanął on 
bowiem na jak najszerszej płaszczyźnie, bo 
abstrahował od interesów tej czy innej gru­
py, nawet tej czy innej narodowości, a 
scimentował dokoła siebie wszystkie naro­
dowości. kraj nasz zamieszkujące, wszyst­
kie wirstwy społeczeństwa, które dobro 
państwa ar pierwszym rzędzie mają na oku,

Objął on bowiem radykalną lewicę, 
centrum I konserwatystów, Polaków i Bia­
łorusinów —szystkie te państwowo-twórcze 
elementy, które dia dobra całości, dla utrwa­
lenia zdobyczy osiągniętych przez rząd 
Marszałka Piłsudskiego dotychczas i ich 
calsiego pogłębiania, wyrzekły się nu pe­
wien czrs swych egoistyczno-ideowych ha- 

ł, wszedł jednem słowem w sfery wpły­
wów wszystkich partyj, stając się siłą rze­
czy ich przeciwnikiem, jakież jednak atuty 
wysuną przeciwnicy bloku prorządowego? 
Ażeby odpowiedzieć na to pytanie nie trze­
ba się długo namyślać. Główną bronią w 
ich ręku będzie fakt znalezienia się ca liście 
Bezpartyjnego Bloku Współprccy z Rządem 
takich, w dziedzinie społecznej, przeciwni­
ków, iak prezes Partji Pracy szczery de­
mokrata p. Marjan Kościafkowski, który 
figuruje na pierwszem miejscu i nrzedsta- 
wicieł Skrajnego konserwatyzmu, wojujące 
go monarchizmu, redaktor „Słowa", p. 
Stanisław Mackiewicz, którego narwisko 
umieszczone zostało tuż za p. M Kościał- 
kowskim.

Z osoby p. Stanisława Mackiewicza 
przeciwnicy bloku prorządowego beaą kuli 
broń przeciwko Marszałkowi Piłsudskiemu, 
narzucając mu, Iż idzie na pasku interesów 
kapitalistycznych. Będzie to jednak naiwna 
demagogia. Bo aczkolwiek p. St. Mackie 

ir, jako przedstawiciel wojującego mo- 
rarchizmu, nie może być mile widzianym 
przez żadnego szczerego demokratę, gayż 
nazwisko p. Mackiewicza jest dla niego wyra- 
źnera wyzwaniem, to ieon*k — trzeba to 
podkreślić z naciskiem — jest oc przed­
stawicielem grup społecznych, które do 
niedawna szły na pasku , narodowej demo 
kracji”, ; obecnie stoją na gruncie ideolo­
gii Marszałka Piłsudskiego.

Fakt, że p. Mackiewicz wejdzie do 
Sejmu jako jedyny przedstawiciel niemiłej 
dla każdego demokraty ideolog}! konserwa­
tywnej z terenu catyeh Ziem Litewsko Bia 
lorusktch, nie świadczy jeszrze o tern, że 
rzaa Marsnałku Diłsudskiego idzie po linji

interesów skrajnej prawicy, albo, jak nie­
którzy nieopatrznie zaczynają przebąkiwać, 
że dąży do utworzenia w Polsce monarchii. 
Taki wniosek, poza swoją śmiesznością, 
świadczyłby o kiepskiem orientowaniu się 
w obecnej sytuacji w Polsce i o niezrozu­
mieniu zamierzeń Marszałka Piłsudskiego.

Dokouywuje się w Polsce konsolida­
cja grup, które popierają Marszałka Pił­
sudskiego. Jedną z nich, która czyni o- 
gromną i z wielkim rezultatem dywersję w 
polskiem bagnie — w obozie endeckim jest 
konserwa. Siłą rzeczy przedstawiciele tej 
konserwy muszą wejść do Sejmu, muszą 
bowiem mieć jaidś ekwiwalent za wyn.ki 
jakie dają w y alce z endecją. A że tak się 
nieszczęśliwie złożyło, że właśnie wileńska 
demokracja puda ofiarą, biorąc na swoje 
barki p. S M*ck;ewicza, możemy nad tern 
ubolewać, ale z drugiej strony musimy się 
z tern, jako złem koniecznem, zgodzić.

Zresztq na listach okręgowych w Wil­
nie, Śwfęcicnach , 1 Lidzie na czcłowych 
miejscach p. Mackiewicz jest bodaj jećy 
nym, którego osoba nas razi. Pozatem wi­
dzimy szczerych demokratów.

I tak w okręgu wileńskim za demo­
kratą p. Marjanem Kościałkowskim  i 
Stanisławem Mackiewiczem  na liście Bez­
partyjnego Bloku Współpracy % Rządem 
figuruje na trzeciem miejscu nazwisko de- 
mozraty w każdym calu, wielkiego społe­
cznika, mianowicie p. mec. Michała Kru­
kowskiego, który w powiecie wilefisko-tro- 
ckim cieszy s;ę ogromnem raułaniem w 
sferach drobnych rolników.

Na liście okręgowej w Wilnie do Se­
natu widnieje nazwisko znanego w szero­
kich sferach ludności rzecznika wileńskiej 
demokracji, ideolog}! krajowej, oraz wielkiej 
miary działacza społecznego p. mec. Wi­
tolda Abramowicza.

W okręgu święciańskim widzimy: je­
dnego z twórców Krajowego Stronnictwa 
Ludowego, również szczerego demokratę, 
p. mec Mieczysława Raczkiewicza; preze­
sa Partji Pracy na Okręg Wileński, wybit­
nego higjenistę i działacza społecznego, 
naczelnego lekarza Szkół Powsr. m. Wilna 
p. dr. <Stefana Brodowskiego; prez. Zw. Kółek 
Roln. pow. święciańskiego, drobnego rolni­
ka Józefa Trzeciaka  i wreszcie przedstawi­
ciela białoruskiej myśli demokratycznej, 
rzecznika ugody pclsko białoruskiej redak­
tora „Biełarusklego Dnia" p Franciszka 
Umiastowskiego.

Na liście okręgu lidzkiego na czoło- 
wem miejscu widzimy b. naczelnika Wyz­
nań Religijnych urzędu województwa wileń­
skiego. a obecnie Dyrektora Departamentu 
Wyznań Ministerstwa Oświaty b. redaktora 
„Kuriera Wileńskiego", znanego w sferach 
wileńskich, również szczerego demokratę 
P- Kazimierza Okulicza. dalej legionistę, 
prezesa Związku Rolników Ziem Wschod­
nich, działacza w kółtach rolniczych p. 
Władysława Kamińskiego. Na liście w No­
wogródku czołowe znów miejsce zajął tej 
miary pracownik w kółkach rolniczych, co 
p. Edward Taurogiński.

Mylą się więc przeciwnicy Bezpartyj 
nego Bloku Współpracy z Rządem, jeżeli 
sądzą, iż, wykorzystywując pewne, nic nie- 
znaczące załamanie linji demokratycznej, 
wywołane wyższą koniecznością wysu­
nięcia jednego konserwatysty, uda im się 
ukuć . kulcczną broń przeciwko obozowi 
prorządowemu. Wymowa wszystkich pozo­
stałych czołowych demokratycznych naz­
wisk daje nam pełną po temu gwarancję. 
Zresztą batalja wyborcza nie będzie się 
ro2giywać o takie, czy inne nazwiska.

Personalja nie grają tu decydującej ro­
li. Wybory mają być odpowiedzią: za, czy 
przeciw rządowi Marszałka Piłsudskiego, 
za uzdrowieniem stosunków w Poisce, czy 
za powrotem do przedmajowej anarchji? A 
ponieważ wierzymy, Iż żaden myślący pań- 
stwowemi kategorjamf obywatel nie może 
tu dać odpowiedzi negatywnej, jesteśmy 
pewni, że Bezpartyjny Blok Współpracy z 
Rz dem odniesie, bo musi odnieść—walne 
zwycięstwo, lit.

Ś. “ I "  P.
DOKTÓR MEDYCYNY

BERNARD HŁASKO
Członek honorowy Wileńskiego Towarzystwa Okulistycznego 

zmarł dnia 1 lutego 1028 roku.
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

Wileńskie Towarzystwo Okulistyczne.

Rewolucja czy spokój?
MOSKWA, 3.11 (Pat.)- Agencja Tass stwierdza, że wiadomości o rzekomem po­

wstaniu w południowej Rosji i założeniu min w portach krymskich, są pozbawione 
podstaw. Jak to już stwierdzono, żadne powstania nie miały miejsca ani na południu 
unji sowieckiej, ani w żadnych innych okolicach terytorium sowieckiego. Nigdzie nor­
malny bieg życii me został zakłócony.

E *  . ^

: PARYŻ, 3 II. (Pat). „Daily News" doncsi z Konstantynopola, ż t kilka pism tu­
reckich zamieszcza wiadomości o wybuchu rewolucji w Rosji południowej. Według 
tych wiaJomości, władze sowieckie zmobilizowały znaczne siły morskie celem stłu­
mienia rewolucji. Dostęp do głównych portów krymskich costał zamknięty za pomocą
mm.

Rokowania handlowe polsko-niem ieckie.
BERLIN. 3. 2. (Pat) „Berliner Tage- 

blatt" donosząc o wyjeżdzie kierownika 
delegacji niemieckiej do rokowań handlo­
wych z Polską d-ra Hermesa do Berlina, 
oświadcza, że wvjazd ten nastąpił z powo­
dów czysto osubistych.

Dr. Hermes bierz* żywy udział w akcji 
rolnictwa niemieckiego i należy do wsoół- 
pracowniKÓ» niemieckiej ankiety gospo­
darczej. W związku z wyjazdem d-ra Her­
mesa, rząd niemiecki, jak twierdzi dziennik, 
zwrócić się miał do rządu polskiego z 
prośbą, żeoy Poiska zgodziła się na prze­

niesienie na krótki przeciąg czasu 1 roko 
wań handlowych do Berlina. „Berliner Ta 
geblatt" wyraża przy tern mniemanie, że rząd 
polski przywiązuje wielką wagę do tego, 
ażeby właśnie rokowania taryfowe odbywa­
ły się w Warszawie, jednakże — zdaniem 
dziennika—oczekiwać można, że rząd pol­
ski uwzględni przymusowe położenie d-ra 
Hermesa i zgodzi się na przeniesienie ro­
kowań do Berlina, temi rdziej, że chodzi 
o zmianę obliczoną tylko na krótki prze­
ciąg czasu. '

Prasa niem iecka o polsko-niem ieckich roko­
waniach handlowych.

BERLIN, 3.11 (Pat). Centrowa „Ger­
mania* i niemiecko - narodowy organ a- 
grarjuszy „Deutsche Tageszenung" zamiesz­
czają obszerne artykuły o rokowaniach 
handlowych poisko - niemieckich oraz o o- 
statnich naradach gospodarczych w War­
szawie. .Germania" stwierdza, że przygo­
towania traktatu handlowego z Polską co­
raz bardziej wysuwają się na czoło całej 
dyskusji gospodarczo - politycznej. Dzienni­
ki niemieckie wyrażają przekonanie, że uda 
,się łatwo wyrównać przeciwieństwo intere­
sów między poszrzpgóinemi grupami go­
spodarczemu Zarówno w Poisce jak w 
Niemczech czołowe koła gospodarcze do­
kładają wszelkich starań, ażeby umożliwić 
wyrównanie sprzecznych interesów. Dalej 
„Germania" wskazuje, że główne trudności 
stojące na drodze do zawarcia traktatu są 
tylko wyrazem struktury gospodarczej obu 
krajów. Trudm ś.i, jakie w rokowaniach 
dotychczasowych spowodował dek-et rządu 
polskiego o strefie granicznej, „Germania" 
ocenił w ten sposób, że Niemcy traktują 
kwestję osiedleńczą nietylko z punktu wi­
dzenia politycznego, lecz głównie gospodar­
czego. Najważniejszym punktem do tej po­
ry niezałatwionym jest sprawa woloryzacji 
ceł polskich. Rokowania szczegółowe nad

taryfą celną nie będą możliwe dopóty, do­
póki sprawa powyższa nie zostanie wyja­
śnioną. Wątpić jednak należy, czy wyja­
śnienia tego możni, oczekiwać jeszcze 
przed wyborami do Sejmu w Polsce.

Niemiecko-narodowa „Deutsche Tages­
zeitung podkreśla, że narady przedstawi­
cieli kół gospodarczych Polski i Niemiec 
w Warszawie w każdym razie przyczyniły 
się do znacznego wyjaśnieni* ■ stosunków 
polsko-niemieckich. Pod tym względem u- 
ważać należy zjazd przedstawicieli niemiec­
kich w Warszawie ze korzystny. Niemieccy 
uczestnicy narad w Warszawie mieli — jak 
twierdzi dziennik — oświadczyć, że wyklu- 
czonem jest, ażeby przemysł niemiecki w 
dalszym ciągu miał wywierać nacisk na 
rząd niemiecki w kierunku zawcrcia trakta­
tu z Polszą na podstawie żądań polskich. 
Alarmy niemieckich kół rolniczych odnio­
sły — zdaniem dziennika —pewier. sukces. 
Należy oczekiwać, że niemieckie czynniki 
rzt^dowe nie zbagatelizują tych oświadczeń 
kół gospodarczych. Niemcy ze swej strony 
postawią w rokowaniach traktatowych ta­
kie warunki polityczne i gospodarcze, któ­
re zabezpieczyłyby całoksitałt niemieckich 
interesów w Polsce.

Wrażenie mowy min* Brianda w Niemczech.
BERLIN. 3. II. (Pat) Cała prasa po­

ranna podaje w obszernych depeszach 
streszczenie wczorajszej mowy francuskiego 
ministra spraw zagranicznych Brianda wy­
głoszonej w senacie.

Niemiecko-narodowa „Deutsche Ta- 
geszeitung" pisze, że odpowiedź : min. 
Brianda na przemówienie Stresemanna, mi­
mo uprzejmych i przyjaznych zwrotów, w 
gruncie rzeczy ma charakter negatywny. 
Słowa Brianda Dotwierdzaj* mianowicie, 
ze pomiędzy stanowiskiem Francji a Nie­
miec w sprawie polityki iocarneńskiej na* 
dal istnieje zasadnicza różnic,n. Briand do­
maga się — zdaniem dziennika —■ ażeby 
Niemcy obok nowych świadczeń finanso­
wych, zgodziły się na kontrolę zdemilitary-

zowanej strefy nadreńskiej. Jedynym pozy­
tywnym wynikiem mowy Brianda, według 
przytoczonej gazeiy, jest to, że uruchomio 
na została debata w sprawie okupacji Nad- 
renji.

„Vorwarts“ zaznacza, że przyszłe losy 
ewakuacji Nadrenji zależą od wyników no­
wych wyborów we Francji. Taki jest, zdi 
niem dziennika, właściwy sens odpowiedzi 
Brianda na mowę Stresemanna. Rząd nie­
miecki, a przedewszystklem min. Strese- 
mann, musi ooecnie wyciągnąć konsekwen­
cję z tych spraw. W każdym punacie prze­
mówienia Brianda widoczna była, jck pisze 
„V( rwarts", gotowość jego rozpoczęcia z 
z Niemcami lojalnych rokowań w sprawie 
ewakuacji Nadrenji, a o to głównie chodziło.

Reforma ustroju przedstaw icielstw a narodo­
wego Włoch.

RZYM, 3, 2. (Pat). Agencia Stefani 
donosi, ie  wielka rada faszystowska u- 
kończyła wczoraj dyskusją nad projektem 
reformy ustroju przedstawicielstwa narodo* 
wego, Po koniec obrad przemawiał Mus-

sollni, który zreasum ow ał wyniki dotych­
czasow ych prac rady w pow yższej sprawie, 
poczem  rada uchwaliła odroczyć osta tecz­
ne uchwalenie tek3tu projektu do 7 b. m .

Dem onstracja nacjonalistów  hinduskich.
BGMBAY. 3.11 (Pat.). Sir John Simo* ortiz 

inni członkowie brytyjskiej komisji ankietowej w 
sprawie reformy konstytucji indyjskiej? przybyli 
do Bombaju w drodze do Delhy,

Na molo przybyła demonstracyjna proces.,- 
350-ciu nacion*listóv- indyjskich w białych szatach,

niosąc w ręku czacne sztandary z nadpisami: .Nie 
chcemy ko isji — prccz z imperializmem angiel­
skim*. Policja zagrodziła drogę procesji, która 
przeciągała ulicami n taSta. gdzie większość szkół 
i sklepów ryła -amknięta ■ odpowiedzi na we­
zwanie do 24-godzinnego strajku.

Radjio~£Lp&r&ty
kupując -aujosprzęt w najtanszem źródle
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HAGA 3. 2 (Pat). ? W dn, 6 luiegc 
ro. zbierze się Międzynarodowy Trybunał 
Sprawiedliwości uu nadzwyczajną sesję, w 
czasie której zajmie się również zapyta­
niami Rady Ligi Narodów przedstawi >ne- 
mi Trybunałowi w celu uzyskania rozstrzyg­
nięcia dotyczącego praw kolejarzy gdańskich, 
Rtórzj przesz!' na służbę polskiej admini­
stracji kolejowej. Jest to odwołanie się od 
rozjemczego sądu w Gdańsku w sprawie 
spotów kwestja :r. pieniężnych, które 
wynikły m.ędzy kolejarzami a wzmianko­
waną administracją. Trybunał powiadomił 
przedstawicieli zainteresowanych rządów, 
że otwarcie sesji nastąpi dn 7 lutego o g, 
1C ej min. 30.

Wieniec la n z a łk i M s k i p  u  t a l e
LONDYN. 3. 2. (Pat) Wśród wień­

ców złożonych na trumnie marszałka pol­
nego lorda haiga , znajduje się wieniec od 
p. Marszałka Piłsudskiego i armji polskiej z 
napisem n i wstęgach r Pamięc: wielkiego 
brytyjskiego żołnierza".

naw ała la d ] tainiurfiw.
YARSZAWA 3. H (Pat), 1 Dziś odbyto się 

posiedzenie Rany Arinistrów pod przewodnictwem 
wice-Dremjera Bartla. Na posiedzjniu tem uchwa 
jono cały szereg projektów rozporządzeń, między 
inner ii doniosłej wagi projekt rozpo ządaenii 
“rezydenta Rzeccypnspol.t o utworzeniu biurt. 
proiektów melioracji Polesia

- Spadai kosildw a n ą u i a .
POZNAŃ, 3.11 (Pa.). Komisja Wojewódzsa 

.10 badania kosztów utrzymania stwierdziła, źe 
koszta utrzyma lia w styczniu b. r. w porównaniu 
n grudniem 1927 zmniejszyły się o l,3?"/u

. Z r i t o i n j n .
WARSZAWA, 3.1/. (Pat.) Gabi.iet Ministra 

Spraw Wojskowych komunikuje: W r.rfiązku z sze­
re g u ' i artykułów „Gazety Poranne. Wa-szawskiej* 
o rzeki nych zaniedbaniach popełnionych mkoby 
praez Ministerstwo Spraw Wojskowycl zwłaszcza 
przez b. zastępc szeia administracji gen. bryg. 
Romana Góreckiego i korpusu kontrolerom w 
■prawie aiery barona E. Hahn., Ministerstwo Spraw 
Wojskowyćb występuje przeciwko „Gazecie Po 
rannej Warszawskiej* na drodze sąjow o karnej

M t t m l o w a  wtitawa w  M a l t .
W kwietniu 1929 r. otwarta zorunie wiel- 

kc międzynarodowa wystawa w Barcelonie pod 
protektoratem króla hiszpańskiego, Glbrzymii 
to przedsięwz.ęcie, którego budżet wydatków 
wynosi 600 milionów franków, mu być równo­
cześnie dowodem odrodzenia tiiszpanji , jej roli 
w gospn la.czem życiu trzech kontynen.ów: Eu­
ropy, Afryk, i Ameryki Południowej. Wszystkie 
paftsiua swiat„ zgłosiły swój udział w .ł, wy­
stawie, estatnio Niemcy, bardzo interesując i się 
obecne Hiszpanią, przyczem rząd niemiecki zde­
klarował wystawców Rzeszy suowencję w 
kwocie miijona marek.

I h t e n r  B a łty c k i .
Szef sztabu cofa swą dymisję

RYGA. 3. 2. (Ate). Szef łotewskiego 
sztabu głównego gen. Kalej cofnął swą 
prośbę o dymisję.

Gen. Charpy w Rydze.
RYGA, 3. 2. (Ate). Przybył tutaj szef 

francuskiej misji woiskowej gen. Charpy. 
Celem jegc podróży jest zaznajomienie się 
z armją łotewską. Po kilkodniowym poby­
cie w Rydze gen. Czarny wyjedzle t do 
Tallina.

iig io m a  D unr ioleżna m  d o k ; .
ODESSA. 3.II (Par.). Nad Odessą szalała 

wielka burz? śnieżna, ktorc spowodowau wstrzy­
manie ruchu ulicznego oraz portowego skutkiem 
zasp śnieżnych.

* Wich a pozrywała dachy z wielu domów i 
poopalała wiele słupów telegraficznych. Na peł- 
nem morza burza osiągnęła olbrzvn 5 napięcie.

iładjostacja odes* a przyjęli iiczne sygnały, 
wzywające pomocy od parowców, które burza za- 
SKOczyia na morzu. 3

Kit mUDDil MW).
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WIADOMOŚCI PRZEDWYBORCZE
K r a m  Hity M y i t t i t  S i Ś l i w  l S tn ih .

Na czele listy Bezp. Bloku Współpracy z Rządem b. pos.
Mftrjan Kośctałkowskl.

Do Okr. Komisji Wyborczej Okręgu 
Nr. 68 (Wilno) zgłoszono w przepisanym 
terminie t. j. w dn. 3-go lutego ao gccte. 
6 tej wieczór następujące listy kandydackie 
do Sejmu i Senatu.

Lista Nr. 1 (Bezpartyjnego Blo^u 
Współpracy z Rządem): do Sejmu z Ko- 
Iciatkowskim M arjanem, Stanisł; wem 
Mackiewiczem, Michałem Krukowskim i 
innymi, — do Senatu z Wsi.o*Jem Abra­
mowiczem, Stanisławem Wańkowiczem, 
Józefem  Trzeciakiem i t. d

Lista Nr 24 (Katolicko - Narodowa): 
do Sejmu na czele z nazwiskami Aleksand­
ra Zwierzyńskiego i Mieczysława EngL — 
do Senatu: Raczkowskiego FJ'.csa i Gia- 
dcwskiego Jana.

Lista Nr. 4 (Ogólno - żydowskiego 
związku robotniczego Bundo) tylko sejmo­
wa zuwiera na czele nazwiska Erlicha Her- 
sza Rozentalowej Anny i Altera Wiktora.

Lista Nr. 18 (bloku (iniejszośH na­
rodowych): do Sejmu dr. Wygodzki Jakób, 
Orobiński Bolesław, Kruk ejzor i inni,— 
do Senatu Bohdanowicz Wiaczesław, Sza- 
bad Cemach i inni.

Lista Związku Drobnych Rolników 
Ziem Wschodnie.1! do Sejmu Heitnan Sta­
nisław i in., do Senatu również Helman 
Siantsław i inni.

Lista Solidarności Robotników i Chło­
pów: do Sejmu [an Hofman i inni: do Se­
natu Karol Woźniaklewicz i in.

Lista rosyisisa Nr. 20: do Sejmu z 
naz^sklem  Marji Bielewskiej na czele — 
do Senatu na czeie z Borysem Lelawskim.

Lista Białoruskiego Włośdańsko-Ro- 
botniczego Zjednoczenia: do Sejmu Filip 
N»zaruk—do Senatu Mltrofan Kiepiel i in.

Lista Nr. 15 (Białoruscy Włościanie i 
Robotnicy): do Sejmu na czele Jan Stan- 

Kiewicz — do Senatu Antonina Ostrowska 
i in.

Lista Białoruskiego Ludu Pracujące­
go Wojew. Wileńskiego tylko do Senatu 
na czele z b. senatorem Własowem Alek­
sandrem.

L’ste Polskiego Związku Ludowego 
„OarodzeiFe* zarówno na senackiej jck i 
na sejmowej liście kandydatów umieszczo 
no nazwisko Mickiewicza Stefana i in.

Lista nadesłana .z  gminy trockiej" 
zawierająca na czele nazwisko Juljana Lip­
nickiego.

J s ta  Nr. 2 (PPSJ; do Sejmu Stani­
sław Pławski i in. — do Senatu Witold 
Czyż i in.

Lista Nr. 13 (Jedność Robotniczo- 
Chłopska): do Sejmu z Adolfem Warskim 
na czeie.

L ista Nr. 3 (PSL. .Wyzwolenie") na 
czele listy sejmowej Aleksandra Komar- 
nicka—listy senackiej Stanisław Kalinow­
ski.

Ogółem zgłoszono list 15. nie wy­
kluczone jest jednak nadejście jeszcze ja­
kichkolwiek list jutro dregą pocztową

Lista kandydatów do Sejmu i Senatu B.B.W. z R.
Na lls-tę Nr. t B is  utyjnego Bloku Współpracy z Rządem Okręgu Nr. 63— Wilno zapisali 

się następujący kandyda - *.
na listę ‘ sejmową:

liarian Zyn dram-KoścIałkowskl, ma]or. 
Stanisław Mackiewicz, dztsnnikarz. 
Michał Krukowski, rolnik.
Tadeusz Mickiewicz, kupiec.
Ewa Gulbinowa-Maaowska, nauczycielka. 
Michał Puchalski, kolejarz.
Benedykt Muczyn, rolnik.
Jozef Maciejewski, rzemieślnik.
Ludwik Bal ewlcz, rolnik.
Roman RuciAskl, kupiec

,na lis tę  Senacką:
Witold Abiamcwicz, redaktor. 
Stanisław W. Akowicz, rolnik.
Józef Trzeciak, rolnik.
Bronisław lżyckl-Herman, rolnik. 
Roman RuciAski, RUDiec.
Aleksander Achmatowicz, adwokat. 
Zofjc Kodenacowa, emerytka.

Niekompletny wykaz list zgłoszonych z o k r ą ­
g l i  Np. 62—Lida*

Nr. 2 (Pp S) Pławski, SiątowsKi, Załęski i t. d.
Nr. 3 (PSL Wyzwolenie) Tarwecki, Banaszewski, 

Oziewicz i in. '
Nr. 10 (Stronnictwo Chłopsaie) Dubrownik, Ma- 

tęski, .Makarczuk i in.
Nr. 25 (Blok Katolicki) Harniewicz, Zmitrowicr, 

Moczulski i in.
Naczelny Komitet Wyborczy Białoruskich Włościan 

i Robotników (J. Stankiewicz), Stankiewicz 
Janko, Wołyirec S., Szskun i in.

Białoruska SielaAska Partja Pracy. Lejbowiczów- 
na, Bocharkiewicz, PekieA i in.

Lista lokalna (bez nazwy) z pow. lidzkiego: Pa-

cuk, ZabłocKi, B ndziej i in.
Lista lokalna (bez nazwy) pow. ptołoaeczsńskie- 

go: Rudy Aleksander.
Lista Nr. 1 Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 

Rządem zawiera nazwiska kandydatów Kazi­
mierz Okulicz, Władysław Kamiński, Szczerba 
Jan, Łajko Józef, Szeremeta Teodor, Kuc 
Bazyli, UmańsKi Alfred.

Lista Nr. 20 Rosyjska Emiijanow
Lista mniejszości narodowych: Biłdt.iukiewicz'

Poźniak, Czernichów.
Lista komunistyczna—Warszawski, Kurkowski.
Lista Bundu—Erlich i inni.

Wiece Bezpartyjnego Bloku Współpracy z.R zą­
dem w Wilnie.

We czwartek dn. 2 lutego r. b. od­
był di% w Wilnie szereg wieców przedwy­
borczych, zwołanych przez bezpartyjny 
BIok Współpracy z Rządem. W sali K ina  
.Helios* miał miejsce wielki wiec kobiecy, 
zorganizowany przez Demokratyczny Ko­
mitet Wyborczy Kobiet Polskich. Na wiec 
przybyło również kilkanaście delegatek z 
prowincji.

Po zagajeniu wiecu przez p. Janinę 
Klrtiklisową, przemawiali: P. Janina Strze- 
leck > z Warszawy, dr. Brokowski prezes 
Partji Pracy i in. Pc wyczerpaniu listy

mówczyń i mówców, uchwalono jedno­
myślnie poorzeć BBWR. oraz wysłać de­
peszę hołdowniczą do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej 1 P. Marszałka Piłsud­
skiego.

Pozatem odbył się cn y  szereg wie­
ców dzielnicowych (na Antokolu, Rosie, 
Łasiówce, w Bołtupiach, Nowosiółkach. 
Nowych-Zabudowaniach). Ilcść osób obec­
nych na tych wiecach wynosiła od 100 do 
300. Po przemówieniach na wszystkich 
wiecach zapadły uchwały oddania głosów 
na li3tę Nr. 1.

Rolnicy Ziem Wschodn. za współ­
pracą z rządem.

Wczoraj odDył się w Wilnie wielki 
ziazd rolników z okręgu wileńskiego. Przy­
było około 500 delegatów. Po całym sze­
regu przemówień zjazd jednomyślnie u- 
chwalił przyłączyć się do Bezpartyjnego 
BIoku Współpracy z Rządem. ■

W obronie prawdy i w sprawić 
akcji wyborczej.

T-wo Miłośników Historji Reformacji 
Polskiej im.Jana Łaskiego, mające na celu 
zadania kulturalne i naukowe, zabiera głos 
w przededniu wyborów, w związku z pro­
wadzoną przez niektóre sfery akcją, zmie­
rzającą do odebrania praw obieralności do 
ciał politycznych tym Połakom, co nie są 
rzymskimi katolikami.

T-wo Miłośników Historji Reformacji 
Polskiej pregnie uświadomić tych wszyst­
kich, co nie znają historji reformacji w Pol 
sce, w jakim stopniu krzywdzącym jest po­
gląd, odmawiający polskości Polakom nie 
katolikom, a w pierwszym rzędzie ewange­
likom.

Złoty wiek Polski łączy się nierozer­
walnie z powstaniem i rozkwitem w Polsce 
Reformacji.

Reformacja dała nam pierwsze w Pol­
sce „Ateny Polskie" w Pińczowie i przy­
czyniła się do powstania Akademji jezuic­
kiej w Wilnie.

Z powstaniem reformacji w Polsce w 
miastach i wsiach, powstały liczne oficyny 
drukarskie, skąd wychodziło wolne słowo 
w języku, polskim.

Reformacja i wywołany przez nią ruch 
umysłowy rozszerzyły we wschodnich po 
taciach Rzplitej język polski f pogłębiły kul­
turę polską.

W czasach norozbtorowych ewangelicy 
należeli na Ziemiach Wschoonicb, gdzie pa­
nował największy u.isk, do najwytrwaiszej 
i najofiarniejszej ludności polskiej z ducha 
i kultury

Najwybitniejszym emisariuszem po 
powstaniu 1830 r. był Szymon Konarski, 
stracony w Wilnie w r. 1839, ewangelik, a 
po powstaniu 1863 r. Kościół Ewangr ko- 
Reformowany, czyli t. zw. „Jednota Litew­
ska" na swoich synodach i duchowni ewan­
geliccy oparli się solidarnie wprowadzeniu 
języka rosyjskiego w kościołach ewangeli­
ckich.

Tolerancja religijna i sprawiedliwość 
są fundamentem państwa, w którem wszy­
scy obywatele czuć się będą braćmi i mi­
łować się wzajemnie.

9Po tym poznają ludzie, żeście ucz- 
n.ami moimi, <eśli miłość mieć będziecie 
jedni ku drugim", są to słowa Zbawiciela, 
Które powinny nas obowiązywać.

T-wo Miłośników Historji Rełormacji 
Polskiej nie może zrywać z zasaaą toleran­
cji religijnej. Ire możemy przeto oświad­
czyć się za polityką byłych rządów, które 
pogwałciły zasadę równouprawnienia wy­
znań.

W obecnych warunkach tylko rząd, 
obdarzony silną władzą i powagą może 
Polskę skierować nr właściwe tory, jeśli 
każdy wyborca spełni swoj obowiązek Oby­
watelski, kierując się wyłącznie dobrem 
państwa.

Nieudane próby utworzeni? bloku 
wyborczego wszystkich party] so­
cjalistycznych .na terenie Wileń- 

szczyzny.
Dowiadujemy się, i i  w Wilnie w ko­

łach socjalistycznych prowadzone były od 
pewnego czasu pertraKtacje mające na ce­
lu utworzenie bloku wyborczego wszystkich 
ZgtupowafL socjalistycznych, tik  rylskich 
jaK i mniejszościowych, istniejących na te­
renie Wiieńszczyzny,

Jednak pomiędzy poszczególnemi u­

grupowaniami socjalisiycznemi powstały 
tak wielkie różnice zdań, że rokowania te 
zostały ostatecznie rozbite, (jw)
Nieudane Wiece Komitetu Katolicko- 

Narodowego.
Czwartkowe wiece zwołane przez Ko­

mitet Katolicko Narodowy zakończały się 
zupełnem fiaskiem. Na Zarzeczu zebrało 
się 9 kobiet i 12 mężczyzn, z których po­
łowa okazała się sympatykami B. B. W. R. 
Zebranie nie doszło do skutku. Na ul. 
Lwowskiej zebrało się wprawdzie około 
40-tu osób, jednakowoż zebranie zostuło 
opanowane przez zwolenników P. P. S., 
których zkolei usunęli zwolennicy B.B.W R. 
Wiec zakończył się okrzykami ną cześć 
Marszałka Piłsudskiego. Przy ul. i n iego - 
wej w dzielnicy Nowy-Świat, również sta­
wili się na wiec przeważnie zwolennicy 6. 
B. W. R. Wiec został zerwany. Przy ulicy 
Mińskiej, wiec nie mógł przyjść do skutku 
gdyż poza sympatykami B B.W.R. nic sta­
wił się nikt.
Centralny Ogólnobiałoruski Lu­

dowy Komitet Wyborczy.
jak się dowiadujemy onegdaj ukon­

stytuował się w Wilnie Centralny Ogólno- 
białoruski Ludowy Komitet Wyborczy w 
skład którego weszty: „Narodowe Rada 
Białoruska" i „Białoruska Partja Narodo­
wa". Do Centralnego Ogólnobiałoruskiego 
Ludowego Komitetu WyDorczego zostali 
powołani: 1) Bronisław Drucki-Foonereski, 
2) Hasen-Konopacki, 3) Teodor Szybut, 
4) Jan Szybko, 5) A.-senjusz Pawiukiewicz, 
6) Teodor Wernikowski, 7) Antoni Jaki­
mowicz, 8) Jan Jarosz.
Kandydaci żydowscy ne Ustach 
[Bloku Mniejszości Narodowych.

Donoszą z Warszawy, że zostały tam 
już ustalone przez przywódców ugrupowań 
żydowskich wchodzących w skład Bloku 
Mnie-szóści Narodowych kandyaatury ży­
dowskie na listach okręgowych Bloku.

W najbardziej nas interesujących o- 
k.ętZach w y doi czy ch pierwsze kandydatury 
żydowskie nrzedstawiaji się następująco: 
Warszawa: Grienbaum, Hartglas Farostein, 
Czernicnow, Wilno: WygodzKi, na arugiem 
miejscu Białorusin, na trzeciem Kruk — 
przedstawiciel rzemieślników żydowskich, 
Białystok: c arbstein; Biała Podlaska: Hart­
glas, Kowel: trzecie miejsce Farbstein, pią­
te miejsce Feldman, Łuck: trzecie miejsce 
dr. Rotfeld, Lida: trzecie mieisce Czerni­
chów, Święciany: czwarte miejsce Czerni­
cnow.

Pozatem na terenach gdzie zamiesz­
kuje w większej liczbie ludność białoruska 
względnie ukraińska Żydzi naogół figurują 
na trzeciem miejscu list. (jw)

smoitowaDit k u tw  jiiu M ia  Winskiao".
„Dziennik Wileński" w N-rze z dnia 1 lu­

tego r. b. podał notatkę, fałszywie oświetlającą 
przebieg zeurania Związku Cechów w dniu 30-go 
stycznia. Wobec powyższego stwierdzam, żf na 
zebraniu, o którem wspominał „Dziennik Wileń­
ski", było reprezentowanych 13 cechów, oraz że 
wniosek p. Jutkiewicza o przyłączeniu się cechów 
wileńskich do Gospodarczego Komitetu Wybor­
czego Współpracy z Rządem został przegłosowany 
w ten sposób, że wszyscy uczestnicy zebrania, z 
wyjątkiem jednego, który się wstrzymał od głosu 
i jednego, który głosował przeciw, wypowiedzieli 
się z ł  wnioskiem- - Pozatem stwierdzić należy, że 
na zebraniu, które ma się odbyć dnia 8 lutego, 
mają być omawiane wyłącznie sprawy cecnowe, a 
bynajmniej Związek nie będzT na tern zebraniu 
omawiał, ani też decydował spraw, które są już 
pizesądzone i zdecydowane w sposób zgodny 2 
wnioskiem, przyjętym na zebr-niu w dniu 30-go 
stycznia r. b.

(—) Józef UziaUo. 
Wiceprzewodniczący Związku Cechów i prze­
wodniczący zebrania Związku z dnia 30-go 

i styczDia r. b.

Nauczycielstwo * szkół powszech- 
nycn powiatu lidzkiego za współ­
pracą z rządem Marszałka Piłsud­

skiego.
Sn dniu 31-go stycznia b. r. odbył się 

w Lidzie zjazd nauczycielstwa pow. lidz­
kiego urządzony staraniem Oddziału Po­
wiatowego Związku Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych.

zjazd przybyło 110 osób. Przed 
otwarciem zjazdu urządzono w szkole Nr. 1 
konferencję pedagogiczną, na której prze 
prowadzono dwie lekcje wzorowe I omó­
wione zagadnienia pedagogiczna, które się 
wyłoniły w związku z przeprowadzonemi 
lekcjami.

Po zakończeniu konferencji pedago­
gicznej zastępca przewodniczącego Oddzia­
łu p. MichniewskUitworzył zjazd. Przewód-
nfczący Komisji Związhu Nauczycielskiego 
w Wimie p. Dubosz Stanisław wygłosił re­
ferat p. t. „Stosunek nauczycielstwa do 
wyborów do dal ustawodawczych". Po re­
feracie wyłoniła się obszerna dysKusia, w 
której omówiono sposoby prowadzenia 
akcji uświadamiającej przed i w czasie wy­
borów na terenie wsi. Następnie Dostano- 
wiono wysłać telegiam do Marszałka Pił­
sudskiego, w którym nauczycielstwo przy-’ 
rzeka całkowite poparcie Jegc planów, 
oraz powzięto jednogłośnie następująca 
uchwałę

„Nauczycielstwo szkól powszechnych 
powiatu lidzkiego zebrane na zjeździe u- 
rządzonym staraniem Oddziału Powiato­
wego w Lidzie w dniu 1.11 -28 r. postana­
wia przyłączyć się do Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem i wzywa wszystkich 
nauczycieli na terenie powiatu, do ener­
gicznej akcji wyborczej".

Superfilm Polski '

iła i Ó N
Dziś w kinie „HELIOS". 

Seansy od godz. 2-ej. ,
Nadzwyczajne powodzenie!

370 Każdy musi zobaczyć!

Wiece przedwyborcze ną pro­
wincji

" W dniu 2 b. m. w ir. Dołhinowie, 
m. Krzywiczach i m. Rzeczki (pow. wileń­
ski) odbyły się przedwyborcze wiece. Wszę­
dzie wyniesiono rezolucje głosowania z t  
Blokiem Współpracy z Rządem.

Lista X 13 pozostaje.
WARSZAWA. 3. II. (Pat.) W dniu dzisiej­

szym odbytu się 7 zrz.du posiedzenie Państwo­
wej Komisji Wyborczej pod przewodnictwem ge- 

eralnego komisarzr ryborezsgo wiceministra 
Cara w ni stęoująo i jkłau, ie:adw. Sawicki (ZLN), 
U łbanW ić (Piast), Kazimi :rz Pużak (PPS), adw. 
Kuczyński (Ch. D), idw. Hartglass (Kolo Żyd.) 
Stanisław ,/rona (Str. Chł.), adw. Szumański 
(Wyzw.), Wyrębowski (Ci!. N). Po załatwierJr 
soraw formalnych komisja poddata rozważeni!) 
listy Nr. 1? sejmową i senacką. Generalny ko­
misarz wyborczy w wykonaniu uchwały Pań­
stwowej Komisji Wyborczej polecaiącej mu prze­
prowadzenie szczegółowych badał tych list prze- 

ożył urzodowe aśw.adczenla pizewodriczących 
I omisji Wyborczi 'ikręgu Wyborczego Nr 1 
(Warszawa) i Nr 24 ( Jędzm), z których wyniki. 
że pod głoszeniem listy sejmowej podpisało się 
tylko 362 osoby, zapisane w spisach wybe czych \
okręgu 21, zaś pod zgłoszeniem listy do Senatu .
z tegoż okręgu podpisanych jest 4U9 osób. Ge- ■
neralny komisarz wyDo.czy uwa a, że ordynacja t
daje możność zgłoszenia (art. 58) listy zaopatrzo- .
nej 500 podpisami wyoorców danego okręgu A
Konłisarz postawił wno* ek unieważnienia tych Ę
list Państwowa Komisja Wyborcza pon imo unie- 
■ ażnienia na poprzedmem posiedzeniu list Nr 16, 
23, 32 na mocy przedłożenia taKich samych dc 
kumentów uznała listy Nr. 13 do S imu i Senatu 
wbrew wnioskowi Centralnego Komisarz- za 
ważnie -głorzon*,, (lista Nr. T3> n s t  listą t  zw. 
jedności Robotniczej Chłopskiej komur Przyp. 
Re * 1

Ul Środa Literacka
czyli

Żart, Satyra, Ironja i Głębsze Znaczenie,
30-ta Środa Literacka odbyła się dnia 

1-go lutego r. b. jak zwykle w dobrze zna­
nych tuiach d o  bernardyńskich. W pro- 
grami* zapowiedziane były autorecytacje 
poetów wileńskich; po raz pierwszy tedy 
od założenia Związku Literatów w Wilnie 
„dzieci tutejszej muzy", jak pięknie wyra­
ziła się p. Masiejewska, otwierając posie- 
Jzenie, miały przyjść do głosu po tak czę­
stych gościach „z za morza". Była to oczy­
wiście delikatna aluzja ao Chestertona, kto- 
y, niestety — z przyczyn od niego nieza­

leżnych — nie mógł jej wysłuchać.
I trzeba przyznać, że „dzieci muzy 

wileńskiej* (nie należy rzecz prosta wyra­
zu „dzieci” brać dosłownie), „dosiadłszy 
skrzydlatego pegaa.a“ (cytuję p. Maslejew- 
Ska) -*■ pokazały się wcJe... wcale... Co 
tam dużo gadać, pLnie dobrodzieju! Niech 
tam, panie dzteju. wszelakie zamorskie per­
sony zratą, że wilnianie me gęsi, że swój 
język mają.

Zainicjowała tedy wieczór (wobec ab- 
solutnegt i doszczętnego braku Zarządu) p. 
Eugenja Musiejewsks pełnem polotu i pięk­
nych klasycznych obrazów wierszuwanem 
przemówieniem, wzywając obecnych poetów 
do recytacyj. Na powyższe wezwanie zgło­
siła się na pierwszy ogień p. Eugenja Ma­
siejewska, odczytując kilka fragmentów z 
mającej się ukazać niezadługo książki (z 
fotografiami Bułhaka) p. t. „Ja, Druskieni-

ki i Piłsudski*. — Wiersze bardzo miłe w 
nastrojach, wypowiadane z właściwym au­
torce wdziękiem i subtelną kobiecą „ka- 
pryśnością"—wywc łaty zrozumiały aplauz, 
jeden z recytowanych wierszy zdołaliś­
my zanotować. Jest to śmiała i całkiem 
nowoczesna w formie parafraza znanej bi­
blijnej opowieści p. t. „Zuzanna na plaży 
w Druskienikach”.

Na moją złotą śniadą głowę 
spływają słońca blaski płowe, 
kieay na r  ei > aj chrzęstu plaży 
cud mego cialj się obnaż;.
Wchód , do nurtów srebrnej wody 
w krasie trykotów i uroay.
Na m .jen. njgiem cieie pną się 
smukłe trykoty w zwiewuym pląsie.
Gdzie niejdzie niemi powleczona 
nie kryję pragnień mego > >na.
Za chwilę w zimnych wód st.-uuieni 
ciaio me trw ią się juz rumieni, 
a n o 1! moja c. ła w fibrach 
drga tak rytmicznie, jak tmfibrach.
Rusałka jestem rotniczańska — 
swawolna—pusta—i bezpańska.
Lecz patrzę—oto tam \i oddali 
ra drzewem starcy awaj zuchwali, 

kiedym pławiła się w roztoczy 
wbijali we mnie głoone oczy.

Następnie zabrał głos p. Czarnocki, 
odczytując ułomki dłuższego poematu p. t. 
„Niedopisaiae listy". Akcja poematu roz­
grywa się w w. XVII za czasów Jana So­
bieskiego, a osnuta jest na rzeczywistem 
wydarzeniu, które misło miejsce w odzin ie  
autora Bohaterem poematu jest jeden z 
kuzynÓT p Czarnockiego, a fabułą—tragi­
czna miłość owego kuzyn” do pewnej wo- 
jewoazianki, „tęskniącej noce i ranki". Bo- 
emai, zachowujący wiernie ówczesny język 
rodzinny poety, posiada niezaprzeczone w i­

ó ry  literackie Pozwolimy sobie jednak na 
drobną krytyczną uwugę. Poeta w jednam 
miejscu, opisując daleką podróż na Połud­
nie swego bohatera, powiada:

„A biedne serce meje [pamięta, 
ze cię powiozły garbate bydlęta*.

Chudzi tu prawdopodobnie o wiel­
błądy. Jednak czy uie lepiej byłoby ów 
zwrot—„garbate bydlęw"—zastąpić innym? 
Peryfraza te bowiem dia stylu XVII w wy­
daje nam się jadto klasyczna. Zresztą, mo­
że w w. XVII wyraz „wielbłąd” nieznany 
był jeszcze językowi naszemu? I trzeba by­
ło koniecznie—oddając ducha epoki—użyć, 
lachons le mot—sarmackiego powiedzenia: 
„garbate byalę"? Truano jest nam zresztą 
definitywnie sprawę rozstrzygnąć; powinni- 
by w tej kwestji zabrać głos specjaliści.

Zkolei panna Jula Wichert > Kajruksz- 
tis. autorki, tomu erotyków p. t. „Błędne 
ognie* (Wilno 1925), odczytała ciepły w 
kolorach anakreontyk, p. t. „Pocałunek". > 

„Pocałunek — t? punkcik różowy 
na różowym policzku dziewczyny",., i t. d.

sprawiając nastęrnie prawdziwą ucztę sil­
nym i głęboko ujętym wierszem p. t. ,.ky- 
cerz Wolności—posłanie do braci Litwinów 
z za Niemna"

„Za Ni?raen, za Niemen mcóż ze Niemen, 
poco dążysz, Rycerzu Wolności, 
płonąc ogniem Najświętszej Miłości?

Niechaj głos twój, co Górnie polata 
zbudzi w Sercu Litwina ach! Bratali)

Wiersz ten, )aknajbardziej aktualny, 
zgromadzona pujiiczność przyjęli- oklaska 
ml, autorka zaś pozwoliła sobie wyrazić 
nadzieją, że zebrani poaziclają hasła, gło­

szone przez nią, na co wszyscy zgodzili się 
ochoczo i bez zastrzeżeń.

Następny z poetów p. Jan Bułhak— 
odczytał pełne nostalgji i cichego smutku 
nowe wiersze o „Starym dworku". Zakoń­
czenie jednego z nich cytujemy:

Złota strzecha na stodole. 
Biała ścieżka wiedtie w pole.

A przed dworem dwie topole 
c w /smukłem stoją czole. 
Śmigłe trzonów ich kolumny — 
koiebki nasze i trumny.

Zkolei p. jerzy Wyszomirski zapo­
znał zebranych z  ostatniemi płodami swej 
muzy, odczytując perwersyjny zgoła wiersz 
p. t. „Chłopcu i dziewczynie":

Po waszych łydkach bronzowyci słońce gorące
wciąż petza, 

zagląda wszędzie gdzie niegdze* i nic go nie
OKiełza.

I choć się przed niem chronicie, jak przed brzę­
czącym komarem, 

rozłechce was, rozzmysłowi, rozogni, rozw.dni
żarem.

Jedyny na to  raturef i zgoła nie byicjaiti — 
od "słońca g-oracei topieli skryć się coprędzej

w krzaki.
Wiersz ten jednak nie wywołai wię­

kszego zainteresowania, I wobec finezyjne­
go podskórnego erotyzmu „Pocałunku" 
czy „Zuzanny na plaży” wydał się nadto 
realistycznym.

Wreszrfe zaorał głos p. Jozef Bato- 
rowicz. nastrajając publiczność ra Inną 
nutę — swoiskiuj, prostej ludowe: piosen­
ki. Odczytał zebranym szereg wierszy z 
cyklu: „Wieś we mgle i w słońcu" — jak: 
Poranek, D en cr wiosenny, Niedziela na

wsi i inne, porwawszy słuchaczów hucr- 
nym od ucha oberkiem:

Oj, dana, dana, uanal 
^.ała chata rozSpiewanul 
Kachm, M srychi' Jauwiga — 
patrzajcie — a inol jak drygr 
Cienką nutą brzmią skizypeczki — 
dla jedynej, dlr dzieweczki; - 1 
na baseili «um przygrywa — 
a uokoła, chłopcy, żywo!
Oj, dana, dana, danal 
Cała chata roześm iać

Do rana! Hej
Zebranie, jaK widzimy, upływało w 

atmosferze urozmaiconej i barwnej. Nie 
zabierała tylko głosu p Niedziałkowski 
Dobaczewska- zaabsorbowana budową Ka­
mienicy za Ostrą Bramą, il p Helena Ro­
mer OchenKOwska, poświęciwszy się całko 
wicie z podziwu godną wytrwałością i ■  
męczeńską rezygnacją obowiązkom gospo- . 
dyni.

Poza tern było sporo publiczności i 
herbaty.

Z pomiędzy nieobecnych zauważyli­
śmy cały Zarząd Związku, który niech ża­
łuje i pamięta, że cudze rzeczy popierać— 
dobrze jest, a swoje obowiązkiem; zauwa­
żyliśmy również anabasis prof. Srebrnego; 
z pomiędzy obecnych zaś—prawie wszyst­
kich mile widzianych gości.

JakkolwieKbądź, ostatnie zebranie li 
teratów świudczy dobitnie o tern, że środy 
stały się nietylko koniecznym i pokarmem 
duchowym, ale i piernikiem powszednim 
dln szeroKich kół kuMuralcycii „naszego 
grodu", co też z przyjemnością z obowią­
zku dziennikarskiego notujemy.

Jotwu,
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Na drodza do zbliżenia kulturalnego  
polsko-litew skiego

prof, Mikołaj Birżyszko na zebraniu towarzysklem 
„Przeglądu Politycznego".

Wczoraj o go’dr. 5 pop. w sali Pcm- 
pejańskiej hotelu Europejskiego odbyło się 
zebranie towarzyskie, zorganizowane przez 
redakcję .Przeglądu Politycznego* z okazji 
pobytu w W a m j ęie profesora Mikołaja 
Birfiska (tak brzmi w transkrypcji litew­
skiej nazwisko orof. Mikołaja Biriyszki)

Nz zebraniu, na którem przewodni­
czył prof. Marceli riandelsman obecni byli 
m. In. pp.: min. Staniewicz, nacz. Adam 
Tarnowski, dyr. Okulicz, ks. rekior Szla­
gowski, prof. Tadeusz Zieliński, prcf, Ba 
udeuin-de-Courtcnay, prof. Porzeziński, 
piof. Antoniewicz, proł I iryriewiecki, prof. 
Wacław Makowski, prof, Witold Kamie­
niecki, prof. Szober, prcf. Ludwik Kulczyc­
ki, orcf. Smal-Siocfci, pp. Aleksander Ba- 
biański, Aleksander Leśnicki, b. senator 
St. Posner, b. poseł Antoni Anusz, pp. 
śaiechowski, Kernbaum, Klimeckl; Tene- 
baum, Benis, Szumiakowski, Grabiański, 
Litauer, red Józef Wasowski, 5t. Grostern 
i inni.

Obrady zagaił prof. HandeUman, wi­
tając gościa z Kowna i zeznaczaj ąc, że 
Polska interesuje się żywo ruchem umy­
słowym Litwy.

Prof. Birżyszko w przemówieniu pei- 
iiem szczerości i serdecznego ciepła, pod­
kreślił, że sfery naukowe Litwy chcą utrzy­
mać żywy kontakt z kulturą zachodnią. W 
ostatnich czasach daje się naace litewskiej 
we znaki pewien brak tego współdziałania. 
Tembardziej, że po 10 latach niepodległo­
ści obawy litewskie przed kulturą polską 
znacznie osłabły. Nowe kadry inteligencji 
litewskiej pochodzą nietyiko ze sfer wło­
ściańskich, które czuły instynktowną nie­
chęć do dawnych panów — Polaków. Dziś 
my — mówi p. Birżyszko — mniej oba 
wiany się w Kownie polskości, niż Wilno 
— Hiewskości. W uniwersytecie litewski* 
w Kownie istnieje katedra literatury po<- 
skiej, w uczelni jest około 150 studentów 
Polaków, 100 z nich tworzy zrzeszenie, 
która wydaje swoje pismo „Iskry*. Stu­
dentów tych prof. Birżyszko uważa za naf- 
lojalniejszych względem państwowości li­
tewskiej. P. Birżyszko sadzi, że w uczel­
niach polskich Istnieje niechęć względem

Litwy, brak zainteresowania, nikt z uczo­
nych polskich n5e zwraca się po p.ace i 
książki do uczelni wyższej w -Kownie. 
(Uwaga wywołuje żywe zaprzeczenia słu­
chaczowi. Z braku stosenków bezpośred 
nich korzystają zbyteczni i kosztowni po­
średnicy).

Mówca wzywa do zapoczątkowania 
poza polityką, na którą wpływu nie ma, 
współpracy naukowej polsko-litewskiej.

Prof. Handelsman otworzył dyskusję, 
w której mówcy uczeni polscy proi. Po- 
rreziński, Baudcuin de Courtenay i Anto­
niewicz z " J ą  Stanowczością i serdeczno­
ścią podkreślili głęDOkie zainteresowanie 
nauki polskiej Litwą, przytoczyli szereg 
;rzyktadów pracy uczonych polskich dla 
Litwy, a takie szereg wypadków utrudnień 
czynionych uczonvm polskim przez władze 
litewskie, zaznaczyli też, że wykłady jęz. 
litewskiego 1 literatury są prowadzone we 
wszystkich wyższych uczelniach polskich.

P, Aleksander Babiański zwrócił uwa­
gę, że podstawą przyszłych dobrych sto­
sunków polsko-litewskich winno być wz . 
jem ie porozumienie co do zabezpieczenia 
potrzeb kulturalno- narodowych Pu.aków w 
Litwie i Litwinów w Polsce.

Prof. Szober przemówił do gościa w 
jego języku rodzinnym litewskim, a później 
już po polsku przytoczył parę wspomnień 
ze wspólnej pracy w latach uniwersytec­
kich.

Raz jeszcze zabrał głos prof. Birżysz­
ko i w dłuższe.n przemówieniu charakte­
ryzował swoją działalność jako Litwina, 
który od najgorszych czasów ucisku car­
skiego pracował dią nieziszcialnej. zdawa­
ło s'e, idei Litwy niepodległej 1 doczekał 
jej realizacji. Mówca Eakończył zapewnie­
niem. że on i częśc jego kolegów w rzą­
dzie kowieńskim są gotowi przyczyniać się 
do wspołp jcy naukowej polsko-litewskiej.

Obrady zakończył prof. Marceli Han- 
deisman, podkreślając znaczenie wieczoru, 
jako leszcze jednego kroku na długiej dro­
dze do porozumienia bratnich narodów.

Pod głebokiem wrażeniem wysłucha­
nych przemówień rozchodzili się Uczni u- 
czestnicy zebrania.

Przyczyna dymisji litew skiego ministra Spra*
wiedliw ości.

RYGA, 3.11 (Aie). Z Kowna donoszą, j dzenie jego projektów co do zmiany ron 
iż przyczyną dymisji litewskiego ministri tytucji litewskiej: Następca jego Zilinskas 
SprawiedFwości Szilingasa było niepowo-1 należy do umiarkowanej grupy tautininków.

Niema przaszkód do zbliżenia gospodarczego
Austrji i Niemiec.

WIEDEŃ, i. II. ( P a t )  Przejeżdżając przez I do #c'słego gospodarczego zbllienla Au, tri* I 
Berlin, austriacki n rn iste r sprawiedliwości o-1 Niemiec, .*re możliw fest bez wyrzeczenia 
.wladczył, te  niem a bezwzglęanych przeszkód | się przez Austrję niepodległości.

Aresztowanie pięciu komunistycznych posłów francuskich.

_-S --^4. A .

Izba zgodziła się na wydanie tych pięciu posłów 296 głosami przeciw 
176 głosom. Na obrazku widać mlejsra zajmowane przez komuristów.

Z Bialejrusl Sowieckiej
Prezes C K.W. Białejrusi Czerwia- 
kow apeluje do kapitalistów ży­

dowskich.
MIŃSK, 3.II (kor w ł). W mowie wy­

głoszonej na zjeździe delegatów żydowskich 
rolników w Mińsku, prezes C.K. W. Białe5 
rust Czerwiakow oświadczył, ż t tylko rząd 
Z. S. R, R. należycie rozwiązał sprawę iy  
dowską nadzielając Żydów ziemią. We 
wszystkich innych krajach, a zwłaszcza w 
Polsce, Riimunji Żydzi są prześladowani i 
traktowani jedynie jako źródło podatkowe.

Natomiast oa terytorium Z. S. R. R 
czują się oni takimi samymi obywatelami, 
jak i inni. W końcu swego przemówienia, 
Czerwiakow wzywa kaDitalistów żydow­
skich, by przez wydatną pomoc pieniężną 
i w imię solidarności rasowej przyczynili 
się do szybszego zrealizowania sowieckiego 
programu kolonizacji żydowskiej. W wy­
padku, gdyby apel pozostał bez oddźwięku, 
rząd sowiecki potrafi wykonać program 
kolonizacy;ny i o własnych siłach.

Zebrania antyżydowskie na Białej- 
rusi Sowieckie].

~V szeregu okręgów na Slałejrusi so­
wieckiej doszło do zaburzeń antyżydow­
skich, które sioją w ścisłym związku z na­
działem ziemi dla rolników żydowskich.

Według infcrmacyj które się przedo­
stały onegdaj z rejonu sowieckiego 11 
.osobpogriacodzlału" w okręgu Mińskim w 
gminie prudelskiej wynikły zaburzenia pod­
czas któiych wywiązała Bię regularna wal­
ka pomiędzy miejscową ludnością wiejską, 
a przybyłym na pomc c osadnikom żydow­
skim oddziałem G. P. U. Podczas zaburzeń 
zabity został zamieszkujący od 3 miesięcy 
Zyd niejaki Astrachau.

Władze sowieckie aresztowały kilka­
naście osób, a między innemi głównego 
sprewcę zaburzeń Rekackiego.

Sąd nad powstańcami białoru­
skimi.

Jak donoszą gazety mińskie w dniu 
20 b. m. rozpocznie się w Mińsku proces 
przeciwko 16 członkom białoruskiej partj: 
r jwstańczej Fauluczenkt i Pri.charc.uka. 
Wyże) wymieuionL partja powstańcz* ope 
ującs w t. łw. lasach śmiłowlckich, w S'vo- 

im czasie zdołała rozbić „Karatien iyi o- 
triad* na którego czele stał Żyd Federba- 
um. Wziętych do niewoli komunistów naczel­
nik bandy Pracharczuk rozkazał rozstrzelać.

Banda przez dłuższy okres czasu u- 
chodziła przed pościgiem przeważających 
sił bolszewickich, lecz w końcu osaczona 
« okolicach wsi Smiłowcy po straceniu 
kilku »olegó-% poddłaa się bolszewikom. 
Wszystkim ujętym z bronią w ręku 16-tu 
członkom bandy grozi kara śmierci.

Podczas rozprawy zostanie przesłu­
chanych około 60 świadków

Los „hromadowców" w BSRR.

Barzliwe pgiiedzuli im lijitiie : t a n  Da
WIEDEŃ. 3 2 (Pat). Na dzisiejszem 

posiedzeniu austriackiej Rady Narodowe] 
p.zyszlc di bójki między socjaldemokrata­
mi a człe. ami Związku Chłopskiego. Po- 

>de zajsda była mowa wice-kancierza 
Harticba, który zarzucił soijal-demokraiom, 
że ob •fizili żandarmerję. przeciw czemu 
socjal demokraci ostre protestowali. Pod- 
a a s  bójki poturbowano wielu posłów. 
Stenogram posiedzenia został podarty przez 
socjalistów. Przewodniczący przerwał po­
siedzenie.

Konwaiuia n M K i m a i  a CiechoifBwacIa-
i-RAGo 3.H ( Pat ) .  Komina &.miu, wyło­

niona przez izbę posłów zbadała prawo konwin- 
eji, zaw-rtej pr*e. Czechosłow. :ję i  Watykanem 
i stwierdziła, że w konwencji tej paftstwo czecno- 
Słowacl «= nie zrezygnowało z żadnego ze swych 
praw, Watykan zaś ze swej strony zachował 
wszystkie swoje przywileje.

Zawału lit  M
LONDYN, 3 II (Pat.). Dzienniki donoszą z 

Adehidy, iż skutkiem ząwakenia się tunelu Kole­
jowego zostało tam zasypanvcl 9-ciu robotników. 
«-cii 2 nich poniosło śmierć, 3-ch zdołano ura­
tować.

(Z  prasy białorusKiej).
Kilka dni temu na łamach nauegc 

pisma umieściliśmy kilka artykułów infor­
macyjnych pióra świeżo przybyłej z Rosji 
dr. Missan-Kozickiej pod ogólnym tytułem 
„Z krzyczące; rzeczywistości sowieckiej" ,  

w których to autorka zobrazowała właścr 
wą rolę szkoły sowieckiej jako narzędzie 
deprawacji młc dzieży orar wykazała cały 
ten polityczny bluff Sowietów jakim jesf 
rzekomo-samodzielna Biatorusk., Republik? 
Sowiecka ze stolicą w Mińsku.

Obecnie pragnęlibyśmy zwrócić zko- 
lei uwugę naszych czytelników na inny 
jeszcze, st* nowiący jakoby pendent do po 
wyższych, artykuł, który został umleszczo 
ay niedawno w piśmie wileńskiem. „Bieła- 
ruski Dzień”, organie Białoruskiej Rady­
kalnej Partji Ludowej.

Z artykułu tego pod tytułem „Los 
nhiomadowców“ w BSRR."  dowiadujemy 
się o straszliwym losie tych naiwnych zwo­
lenników J u x  ex oriente", którzy ufając 
„gościnności DOlszewickiej" zbieg podczas 
zeszłorocznej likwidacji „Hromady* na te- 
rytorjum sowieckie.

Podane w tym  artykule fakty zasłu­
gują na jaknajsz-rsze ich spopularyzowa­
nie wśród ludności naszych Żfem Wschod­
nich, ponieważ potrafią one powstrzymać 
niejednego włościanina, robotnika czy też 
inteligenta białoruskiego lub ukraińskiego 
przed jakimś nierozważnym krokiem w 
płaszczyźnie politycznej. Nie pozbawione 
są one również ciekawości i dla naszego 
społeczeństwa jako dobitna ilustracja me­
tod bolszewickich, to też podajemy niżej 
ten artykulik w całości:

„Urzędowa prasa sowiecka przez cały 
czas usiłuje przekonać włościan białoru­
skich iż w Polsce w stosunku do „ Hroma­
dy” uprawia się straszliwy teror, h  aresz­
towano tu tyshjce „hron.adowców“ i t. d.

Niebawem ma się odbyć w Wilnie 
proces „hrom ady", który wyjaśni o ile 
miał słuszność rząd, pozbawiając wolności 
niektórych Białorusinów, sprawy więc tej 
nie bętziemy narazie poruszali.

Dzisiaj pragniemy tylko odsłonić pew­
ną mroczną kflrtę w dziejach „Hromady", 
a mianowicie przyjrzeć się losowi tych 
tysięcznych hromadowskic)] rzerr, o któ- 
rycn tyle pisano,—pragniemy poinformo­
wać asr ind o tern jak przyjęły „hroma- 
dowców" w tak rwanej Białorusi Sowiec­
kiej władze bolszewickie.

Otóż jest rzeczą znaną, że do „Hro­
mady" szły masy, szło włościsństwo, szła 
młodzież. Te masy, idąc tam były święcie 
przekonane, że w razie jakicnśkolwiek orze - 
śiadowań ze strony władz polskich przyj­
mie ich z radością Białoruś Sowiecka, w 
której dla nich już oddawna przygotowa­
no posady i prace, słowem „hrom.dowcy" 
wierzyli, że oczekuje ich w Sowietach jeśli 
już nie rai kompletny to w każdym razie— 

poi. an » z czerwonymi sztandarami, snot- 
kanie, które, logicznie rozumując, napraw­
dę musiałoby oczekiwać „hromadowców*1, 
uprawiających akcję na rzecz bolszewików 
i włsJzy sowieckiej.

Jakie gorzkie rozczarowanie oczeki­
wało „hromadowców" pc tamtej stronie 
granicy. Uciekając przed represjami policji 
polskiej setk. czynnych „hromadowców": 
prezesów „hurtków", sekretarzy rejono 
wyer i powiatowych komitutów—Drzeszło 
granicę, lecz miast „czerwonego sztandaru" 
f mr-yki oczekiwała ich tam jedynie agen­
tura GPU., która wszystkich tych emigran­
tów politycznych aresztowywała i zamyka­
ła w więzieniach sowieckich.

W numerze dzisiejszym naszego pisma 
drukujemy pierwszy artykuł o losach „hro­

madowców" zbiegłych do BSRR. Do tego 
się jednak nie ograniczymy, bowiem Re­
dakcja nasza posiada bardziej zabójcze ma- 
terjŁly i fakty o tych szykan ach* i nieludz­
kich mękrch, które przeniosły setki „hro­
madowców" w więzieniach Połocka, Miń­
ska, Orszy, Kojdanowa i innych iriast so­
wieckich. Ńa podstawie tych materiałów, 
dostarczonych nam przez naocznych św>ad’ 
ków tyci. gwałtów i znęcań nad „hioma- 
dowci mi", możemy stwierdzić że w t. zw 
BSRR. nie zaznał wolności żaden zpośród 
tych, którzy się ratowali przed policją poi 
ską.

W Mińsku, Poioeku, Orszy i innych 
miejscowościach iedziało i siedzi po dziś 
ozień jeszcze kilkuset -„hromadowców". 
Traktują ich bolszewicy jako zwykłych 
przestępców kryminalnych, bowiem w ce­
lach „nromadowców* w więzieniach so­
wieckich sieazą wespół z nimi również 
złodzieje, bandyci, huligani, oraz inni 
zbrodniarze sowieccy, od których „hroma- 
dowcy" nie są izolowani.

jako złoczyńców kryminalnych, po­
syłają „hromadowców* na „prynuditielny- 
ja raboty* (prace przymusowe). Znaczna— 
naprzykład—grupa „hromadowców*, oko­
ło 50-ii* osób, budowała nowe więzienie 
sowieckie w Mińsku, zaś dozorcy więzien­
ni drwili z nici. powiadając: „Jesteście 
przecież „rewolucjonistami”, przyjechaliście 
do republiki przry, to i musicie praco­
wać*. Nie dość tego—znaczną grupę „hro­
madowców", około 10-ciu osób, zesłano 
bet sądu i śledztwa do Sołowek, część zaś 
na Sybir Mało tego — wszystkich przy­
byłych z Polski „hromadowców", którzy 
byli mniej-więcej dobrzt ubrani, odarto 
w więzieniu, zdjęto z nich buty, bieliznę 
i inne ubranie, uając im jakc SKwivulent 
zwyczajne szmaty. ? z

Zawszawieni, goli, bosi, głodni „hro- 
madowcy" przeklinają swój los, przeklina­
ją tych wszystkich, Mórzy ich sprowoko­
wali, oszuzal1 i cisnęli na dno nędzy i roz­
paczy. Sporo „hromsidowcow" nie mogąc 
znieść wszystkich tych szykan zachorowa­
ło, niektórzy zaś nawet poumierali../

Kończy się artykuł kilkoma frazesa­
mi natury pólemiczuef rzuconym,' =pod 
adresem u. „H-omady“, które, jako nie 
związane bezpośrednio z tematem właści­
wym, pomijamy. *

Ni zadawalniając się tern ogólniko- 
wem ujęciem kwestji, redakcja „B. Dnia" 
w tyn. .e numerze pociera swe wywody 
szeregiem konkretnych danych, zawartych 
w innym artykule p. t. mPrzestroaa dla 
wszystkich byłych mhromadowców". t

W arjykule tym, między innemi wy­
mienia się 5-ciu czynnych członków b. 
„Hromady ‘ zbiegłych do Białejrusi So­
wieckiej tam uwięzionych i po kilku mie- - 
siącach wyrzuconych z  pow-otem do Pol­
ski, gdzie, f. o prewencyjnem więzieniu, >■ 
większość z nich została zwolniona. Per- 
sonaija ich sa nastąpuiace:

1) K. Kozłowski — czynny członek 
„Hromady ‘ 1 skarbnik Komitetu powiato­
wego w Stołpcach,. pochodzi ze wsi Sko- 
moroszki, gminy mirskiei;

2) Połujan — preze. niekraszewic- 
kiego „huitka" Hromady gminy żucho- 
wickiej; ' . _

-3) Bazyli Ki&cien —  sekretarz wiele- 
lowskiego „hurtka" Hromady — gminy £ 
Jaremlcze;

4) Iwan jołob  — z miasteczka Jare- 
miczet czynny członek hu rtu  “ Hromady i

5) Tomasz Kot — z miasterzki. Mi­
ru. również członek „hurtka".

a Redakcja „B. Dnia“ zaDowiada dal­
sze jeszcze rewelacje w tej dziedzinie.

K  Smreczyński,

Ameryka przeciwko Sowietom .
KOŚcli 30,000,000 dolarów m recnaczonej na uzb- 
p tni nle materlała koicio*'ego w Koali to- 
wlerkke]. <

PARYŻ. 3. II. (Pat.) „Chicago Trlbuns" 
donosi z Waszyngtonu, że departament s.anu- 
aprzeciwia ai( zlmiarowi emitowania przez Rosję 
w Stanach Zjednoczonych pożyczki w wyso-

Rekrutacja 30.000 żołnierzy.
RZYM. ó. II (Pat.) Rząd przeprowadził I floty ponet-zne]. Dddzia y te składać się 

ekru*ac]ę 30.000 1 >rnle.'zy i odpowiednie! licz- maję ogółem  ze 100.000 lud- i pozos va£ bę- 
by oficerów do celów obrony k. J u  przed ata- | dę poi* dowództwem gen. Nebiie

Sr, K R Z Y S Z r O r  G  "*EK

M  ĘK A .
Nowela wyróżniona na konkursie „  Wiado­

mości Literackich” .

I.
...Wyszedł do nich blady, przejęty, z 

łopocącem sercem w piersiach, ale w ru­
chach spokojny i opanowany.

Przed plebanią stall zakurzeni, dziko 
wyglądający ludzie. Jedni siedzieli n i ko­
niach. Inni zdążyli już z nich zsiąść i właśnie 
zamierzali węiść do księżego dworu, gdy 
ukazał się na ganku wikary. Zapanowała 
jakaś niepokojąca cisza...

— Ksiądz — poscyszał to  słowo wy­
mówione szeotem przez któregoś z najbli­
żej stojących.

Wikary stał nieporuszony zc spusz- 
czonemi oczyma, w skroniach czuł walące 
tętna, oddech miał ciężki, nogi słabe.

Lsłyszar topoi stąpających buiów po 
schodach ganku. Podchodzili.

— Ksiądz proboszcz?
Podniósł wzrok i Ujrzał przed robą twarz 
kiągłą, zniszczoną, pooraną zmarszczkami, 
patrzyły nań i niej przenikliwe, ciemne 
oczy. W pytającem spojrzeniu było coś

drwiącego.
— Je3tem wikary — powiedział tym 

oczom, tonem z do?:ero co odegranej 
komedji.

Pod zmrużonemi powiekami widział 
w tej chwili zgarbioną postać starego ka­
płana, jadącego na bryczce w głąb kraiu z 
ciężkiem sercem i duszą zatrutą... Toczyły 
się za nim w kurzu pod turkot kół złe i 
okrutne słowa

— Gieroj... — usłyszał znów ten sam 
głos—gieroj, że nie uciekł. Pierwszy ksiądz 
od 70 wiorst towarzysze. Na posterunku...

Wzdrygnął sie . S łow a te uderzyły go 
w twarz... jak on je w twarz rzucił, puste  
i parfidne, odjeżdżającemu proboszczow i. 
Fala krwi zalała m u oDlicze oburzeniem  
i w stydem .

Podniósł wzrok i ujrzał zimne szy­
derstwo w śmiechu bezwzględnym, który 
go obnażał. Poczuł się zachwiany w swej 
roli...

— Maładiec — na ramieniu spoczęła 
mu czyjaś ręka, jak obelga.

.. Targnął nim pierwszy instynktowny 
nieookój, jak przerzucie złego.

Wepchnęli go do izby, za nim runęli hur­
mem nieproszeni goście. Szybko rozpano­
szyli się po pokojach. Z kuchni dolatywał 
już płacz nie mogącej opanować wzrusze­
nia gospodyni.

Był to sztab jakieiś jednostki oDera- 
cyjnej wojsk bolszewickich zalewających 
latem roku 1920 ziemie polskie. Nie zwra­
cający na razie niczyjej uwagi, ksiądz bla­
dy, oparty o ścianą, pilrzał szeroiio otwar- 
temi oczyma na przybyszów...

* **
Nie miał dość siły opoiu, aby odmó­

wić. Był wątłą roślinką, którą ogarnął hu­
ragan ..

Stało się więc, że obiadował w ple- 
banji Tzzem z bolszewikami. Była to ohy­
dna konsekwencja konfidencjonalnego sto­
sunku z komendantem, jakiego nie potrafił 
uniknąć...

Wódka zrooiła swoje. Przy kieliszku 
komendant był niesłychanie swobodni w 
obieraniu tematów rozmowy, synał grube- 
mi dowcipami, sadził się poproś!u, aby go 
ktoś w tern nie przewyższył. Wśród Ścian 
plebanji padały słowa niesłyszane nigdy 
przedtem, ani potem. Rumieniły się od nich 
mury, w świetle zachodzącego słońca bar­
wiąc się na czeiwono...

—... Byle ksiądi nie mieszał sie do 
świata, byle nie po staremu—bełkotał wpół- 
pijauy komendant, wsparty bezceremonial­
nie o ramię wikarego — włos mu z głowy 
nie spadnie. Póki j . tutaj...

Niczem już było Jego kapłaństwo i je­
go szata duchowna. Pozbawił go dosto­
jeństw grzech ouarł z charakteru.

Zmuszano gc dc picii Opierał się -  
nieskutecznie. Czuł ogarniającą go stopnio­
wo bolesną tępotę... był w jakimś civ‘żkim,
okropnym śnie. ■* **

Wikary widział nad soną mętną, spo­
cona twarz, wykrzywioną w oślizgłym t> 
ćmitchu, zamglone oczy,, jakąś obrzydliwość 
nad sobą rozpiętą

W zamroczeniu, jakiemu ulegał, byty 
tylko momenty rozumienia, a pode - nich 
wydobywały się z gęstwiny mroków jakieś 
ohydy...

— Ona amuaonka— tyszal głos ko­
mendanta — cały czas na wojnie. Na wo­
zie jedzie... za wojskiem... amazonka...

Śm iech pi ze walił lię w ciężkiem  do- 
wietrzu plebanji, brutalny, sp rosn ością  na­
brzmiały, Jakby akom paniam ent dc tego, 
co  m ów ił Komendant.

— Ksiądz będzie taki dobry, ksiądz
nie odmówi... zaopiekuje się...

* . *♦
Coś przerwało te tum y z szatanem...
Komendant głosem trzeźwym, z świa­

ta jawy, budził swych towarzyszy...
Ida...
— Zostanie tu teiwarzyss Iwan z kan-

■r i
ceiarjt, — wskazywał ręką coś wpół ler? 
cego da sto*e. Z tej strony dochodziło ksle” 
dzfe chrapanie. * *

1 Poszl,... .
Był san. w opuszczonej plebanji, cu­

dzy, spętany, chory...
' głowie ciężkiej jak ołóo, jeoer 

biask ostry, palący, — ta... możliwość.
Obok chrapał rozwalony szeroko gru­

by lwi i, głowę zwiesił ze stołu, z ust oi- 
wart' cn sączyła mu się na podłogę prze­
brzydła ślinn.,

- n.
Młodość .zumiała w żyłach księdza 

wartkim potokiem krwi. Jegc „posterunek* 
był wogóle dotąd rzeczą przypadku; w yrt- 
zumow ine posran. i-.two spychała n& daleki 
pla- fala uczuć Młody ksiądz nrzechodzi1 
swój okres Liebezpieczny.

Po skończonych naukach osiadł w tej 
wsi I spełniał swoje obowiązki nienagannie. 
Ale z Easem zrodzPy się złe myśii J które 
zamąciły w nim równowagę ducna.

Budziły ^  pragnienia, dotychczaso 
wemu jego źvciu obce i stanowisku społe­
cznemu przeciwne; tkwił w nich zarodeK 
buntu i grzechu. Ciągnął go świat ze swe- 
nni ponętami a zawód kapłański coraz wię­
kszym gniótł cieiarem. Przed nim było ży-

✓
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RUCH ZAWODOWY.
(Utcazujt się co sobotę).

Z ruchu zawodowego w Polsce.
Stan pomyślności, rozwoju lub zani­

ku wszelkiego ruchu społecznego jest ściśle 
uzależniony od istniejących warunków gos­
podarczych, politycznych i społecznych śro­
dowiska, w którem dany ruch się odbywa 

Ody się spojrzy z tego punktu widze­
nia na stan dzisiejszy i niednleką przesz­
łość -uchu zuwodowego w Polsce, 10 przy­
chodzi się stwierdzić dziwne i niezrozumiałe 
napozdr zjawisko.

Związki zawodowe, które nie tak daw 
no, za czasów zaborców, pracowały w cięż­
kich warunkach konspiracji i ‘ządowego 
terroru, wykazywały, nie zważając na to 
wszystko niezwykłą żywotność i poprostu 
biologiczny pęd do istnienia, — dzisiaj, gdy 
nastąpiło zasadnicza, nawet nigdy niespo 
aziewana w tak szerokim zakresie przemio- 
na na lepsze warunków gospodarczych, 
społecznych i politycznych w państwie! — 
zdradzają widoczną ociężałość oraz wyraź­
ne osłabienie swej wewnętrznej siły przy­
ciągającej.

Stwierdzają to w sposOb objektywny 
urzędowe daty statystyczne ruchu zawodo­
wego w Poisce, które z wieru w sob e 
.Rocznik Pracowniczych Związków Zowo- 
dowych“ za r. 1926, wydany przez Mini­
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej.

Według tych danych mimo, iż liczba 
zarejestrowanych członków związków za 
wodowycb pozostaje w porównaniu z u 
biegłym (t. j. r. 1925) prawie bez zmiany, 
to jednak ilość .żywych* członków t. j. 
plącących składki zm.ilała dosyć znacznie, 
bo 7 414 tys. spadła na 368 tys. czyli 
zmniejszyła się o 11%. To jesi wynik inmi- 
nus w przeciągu jednego 1926 roku

Powstaje naturalne pytanie, co spo­
wodowało to widoczne osłabienie -siły we­
wnętrznej ruchu zawoaowego w Polsce.

Do szeregu przyczyn, odgrywającycn 
w tym względzie rolę, należą obok drugo­
rzędnych — jctk nieprzygotowanie aparatu 
związkowego, niewywiązywanie się delega­
tów ze swych obowiązków i t. d., wiele

przyczyn zasadniczych, do których, zda­
niem naszem, trzeba zaliczyć niedostatecz­
ny rozwój umysłowy mas robotniczych, 
brak świadomości 1 zrozumienia znaczenia 
ruchu zawodowego, jak również poważne 
braki p  samym charakterze pracy wielu 
związków zswodowycn.

Do tych braków puedewszystkiem od­
nieść należy niedocenianie przez związki 
codziennych potrzeb gospodarczych mas 
robotniczych. Msmy tu na uwadze zamed- 
banie prccy spółdzielczej w środowisku 
mas pracujących.

Pozatem najważniejszym czynnikiem, 
osłabiającym moc i si‘e Wewnętrzną ruchu 
zawodowego jest partyjnlctwo związkowe.

Czynnik ten rozsadza ruch zawodo­
wy od wewnątrz, stwarzając demagogię 
partyjną, która powoduje rozoicie ruchu 
zawoaowego, dyskredytuje go w cezach 
mas robotniczych i wywołuje ustawiczny 
wzrost zniechęcenia do organizacyj zawo­
dowych.

Dzlęk] temu wśród warstw robotni­
czych wytwrrza się nowy ruch specyficzny, 
który możnaby nazwać „ruchem antyziwo- 
dowym*, bo wyjawia sie on w nienalaże- 
niu do żadnej organizacji zawodowej Częś­
ciowym wyrazem tego „ruchu" są niewąt­
pliwie .martwi* członaowie związków, któ­
rzy nie spłacają składek, a których liczby 
statystyczne wykazały za okres 1926 r. aż 
114 tysięcy.

Ruch zawodowy jeśli,chce osiągnąć 
swe cele musi być silny. Źródłem iej siły 
może być tylko jednolite zjednoczenie ru­
chu i uniezależnienie go od partyjnictwa 
związkowego.

Wzajemne zaś użeranie się ze sebą 
związków chadeckich, socjalistycznych lub 
enpeerowskich siły ruchowi zawodowemu 
nie doda. Cierpi tylko na tern poważhfe 
sprawa ogólna robotnicza i poszczególny 
interes każdego z robotników, należącego 
do tej lub innej organlzacjf zawodowej.

Z CAŁEJ POLSKI.
Zasiłki dla bezrobotnych w luiym.

W tych dniach odbyło się posiedze­
nie komisji regulaminowo budżetowej za­
rządu głównego Funduszu bezrobocia, na 
którem przyjęto, przeastawiony przez dy­
rekcję preliminarz budżetowy n r miesiąc 
luty b. r.

Prelimina.z Drzewidup między inne- 
ml-. 2.50G.0UG zł. wpływów z tytułu wkła- 
aek -ubezpieczeniowych za robotników po­
dlegających zabezpieczeniu w F, 3., 2.401.200 
zł. na wp! .ty świadczeń bezrobotnym ro­
botnikom z tytułu akcji ustawowej i
2.538.000 zł. n̂ . świadczeniu z tytułu pań­
stwowej akcji pomocy doraźnej, z czego
450.000 zł. dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych i 2.088.000 zł. dla bezrobot­
nych ronotników.

Następnie preliminarz przewiduje, iż 
w lutym r. b. będzie uprawnionych do po­
bierania świadczeń z tytułu ustawowe] 
akcji około 46 000 bezrobotnych robotni­
ków i około 40.000 z tytułu państwowej 
akcji pomocy doraźnej.

KRONIKA ZAGRANICZNA.
— W sprawie zapobiegania wypad 

kont przy pracy. Wydawana przez * Mię­
dzynarodowe Biuro Pracy .Kronika bez­
pieczeństwa w przemyśle" notuie w ostat­
nim numerze szereg objawów, wskazują­
cych coraz większe w rozmaitych kraheh 
zainteresowanie problematem zapobiega­
nia wypadkom przy pracy. Wiadomem jest, 
iż zagadnienie tc ma być przedmiotem 
obrad na najbliższe, międzynarodowej Kon­
ferencji Pracy w Genewie, której otwarcie 
zapowiedziane jest na dzień 30 maja r.b. 
Tymczasem sprawa ta jest przedmiotem 
akcji rozlicznych instytucyj i zgromadzeń.

W Belgji, zjednoczenie robotników 
transportowych podjęto energiczną ham- 
panję, zapumocą dzienników i plakatów,

ua korzyść zapobiegania wypadkóm przy 
pracy.

W Wielkiej Biytanji intensywną propagan­
dą prowadzi „National Safety First Asso- 
ciation*. Na osiatnieni zebraniu preze? zgro­
madzenia zwrócił uwagę na dodatnie re­
zultaty otrzymywane w przedsiębiorstwach, 
stosujących akcję zaDezpieczeniową. Zapo­
wiedział również fundację muzeum prze- 
mysłowrgo, , podlegającego . Ministerstwu 
Spraw Wewnętrrnych. W muzeum tern po­
kazywane będą wszelkiego rodzaju środki 
bezpieczeństwa.

Podobne .Muzeum Bezpieczeństwa* 
znajduje się już we Fh.narjl. Ostatnio 
wzmocniło cno jeszcze swoją akcję przez 
wydawanie miesięczniks, mającego służyć 
do pouczania publiczności.

W Kanadzie ogromny rozgłos zyskał 
Kohgres Bezpieczeństwa, w którym wzięło 
udział 850 delegatów stowarzyszeń dia za­
pobiegania wypadkom przy pracy.

W Stanach Zjednoczonych, „Associa­
ted General Contractors of America", stu­
diujące kwesiję wypadków od szeregu lat, 
stara się obecnie usilnie o przystosowanie 
ich .programu bezpieczeństwa" do przemy­
słu budowlanego, w którym ów problem 
napotyka na specjalne trudności.

— Z międ^ynerudowego Mstawo- 
dawstws pracy. W licznych państwach 
przeDrowadzono w ostatnich tygodniach 
ratyfikacje międzynarodowych konwencji 
pra.y, skutkiem czego ogólna ilość doko­
nanych aktów retyfikacyjnych dosięga 253. 
Wspomnieć należy w szczególności o na­
stępujących ratyfikacjach:

Fiancja ratyfikowana konwencję uchwa­
loną w  1921 r. i ustalającą granice wieku 
dla dopuszczenia robotników młodocia­
nych do pracy na statkach w charakterze 
palaczy.

Indje ratyfikowały konwencję o upro­
szczeniu inspekcji wychodźców na statkach, 
uchwalona w roku 1926, jak również Kon­
wencję o rownomiernem traktowaniu ro- 
botniKów obcokrajowych i tubylczych w

cm a spędzić je miał tutaj, może jeszcze w 
paru innych probostwach, w abnegacji, 
wśród walki z soną, później w tępej rezy­
gnacji. Jazaś siła niespożyta parła go poza 
ciasny okręg jego trybu życia i działalno­
ści. Była to gorączki., która trawi człowie­
ka, ]ak niezaspokojone pożądanie...

Póki w rozterce ducha pomagau myśl, 
wyuczona, posłuszna, — puklerz orzea pc- 
ku-im i, opanowywał naturę, bronił się 
przea nią kapłan skutecznie. Cokolwiek 
działo się w nim niebezpiecznego, — działo 
się w nieświadomej sferze uczuć. Pragnie­
nia były jak zjawy w malignie, dalekie, za­
mazane, niekonkretne. Z czasem wyraziły 
tlę w udrękach pewnego specjalnego typu.

— W jednej z kaplic kościoła młody 
ksiądz miał zwyczaj wieczorami odmawia? 
pacierze.

Była to kaplica ufundowana ongiś 
przez jednego z właścicieli wsi; znajdował 
się w niej nagrobek fundatora, z płytą wmu­
rowaną w ścianę. Płaskorzeźby i inne oz­
doby pokrywały ten pomnik, cenny tylko 
dla nielicznego grona ludzi najbliższych; 
wokół stały figury. Na ścianach wisiały 
stare, sczerniałe obrazy, lównież s ta n  kun­
sztownie barwione witr.ze w oknach rzu­
cały na kaplicę smugi ciepłych tonów.

W tej to kaplicy młody ksiądz czynił 
zęsio swe rachunki sumienia, w żarliwych

modlitwach pragnął oczyścić się z pokala- 
n .J niezawinionych żądz.
1 Pewnego razu, w upalny, , letni wie- 

czói, doznał szczególnych a okiopnycn 
wzruszeń. Kaplica tonęła w mroku rozró- 
żowionym smugą zachodzącego słońcu. 
Blask v padał przez kolorowe witraże. Prze­
ciwległa oknu ścianr w świetle barw przy­
brała wspaniały wygląd. Rozjaśn ły się zło­
cenia w ramach obrazów, na szare, kamien­
ne figury ciepłe układły się tony. I zdało 
się księdzu, w chwili gdy wzrok jego padł 
na figury świętych męcztnniczek, że... uś­
miechają się doń twarze żywych istot. Ze 
spojrzeń ich i uśmiechów szra słodycz nie­
wypowiedziana, zarazem jakaś zagadka... 
Drtącemi rękami ścisnął ksiądz pałające 
skronie, a potem głową o zimny kamień 
posadzki uderzył i modlić się począł gorą­
co o zdjęcie opętania.

Od tej pory zrodziła sią w nim pew­
na świadomość. Zaniechał myślj wyspowia­
dania się przed proboszczem Ten starzec 
nie mógł go zrozumieć. To był pierwszy 
wyrozumowany grzech.

Odtąd myśl przestała mu być środ­
kiem obrony, raczej na z te go wiodła 
szlaki.

I w takim stanie ducha zastała go 
wielka chwila. Od wschodu nadciągała fala 
groźna, niezcząca... Młodego księdza przy

razie nieszczęśliwego wypadku przy pracy 
oraz konwencję o odszkodowaniu należ- 
nem robotnikom w razie choroby zawo­
dowej.

Tę ostatnią konwencję ratyfikowała 
również IrUndja, podczas gdy Węgry rat; - 
fikowały konwencję zakazującą «;tosov anifs 
bieli o ło riu  w przemyśle malarskim. Wre­
szcie Austrja ratyfikowała warunkowe ken 
wencję o uproszczeniu inspeitcji wychodź­
ców na statkach.

W związku z tern zarejestrować trze­
ba szereg faktów, mogących mieć poważne 
znaczenie dla dalszej ratyficji konwencj* 
waszyngtońskiej o 8 godzinnym dc?u pracy 
w orzemyśle. W Niemczech weszło 1-go 
stycznia b.r. w życie rozporządzenie w pro­
wadzające 8-godzinny dzień pracy d!e licz­
nych robotników przemysłu metalowego. W 
Hiszpanji 8 godzinny dzień pracy rozpow­
szechnia się coraz więcej i według obliczeń 
Międzynarodowego Biura P^acy pracował 
już w kcńcu roku 1925 — 89.69 proc. ro­
botników przemysłowycn nie więcej jak 
osiem godzin na dzień. Cd tego czasu od­
setek ten powiększył się w dalszym ciągu 
W Meksyl u wprowadzony zostrł 8 godzin 
ny dzień pracy w handlu. Pozatem ukaza­
ło się w Belgji rozporządzenie o czasie 
pracy w urzędach pocztowych, a w Holandjl 
przygotowano projekt ustawy o stosowaniu 
8 godzinnego dnia pracy w sklepach oraz 
w szpitalnictwie.

Im  [ M ó w  t w i j i h  i K j t m i f *  t e  
t i y p s p f t j

WARSZAWA, 3. 2. (Pat). W aniach 
3 i 4 lutu,'o r b. odbędzie się nieodwo­
łalnie walny zjazd członków Związku In- 
soeklorów Szkolnych Rzeczypospolitej Pol­
skiej. M stwo W.R. i O.P. udzieliło wszyst­
kim członkom Związku biorącym udział w 
zjeździe, 2-dniowego urlopu.

Popierajcie Ligę 
Morską i Rzeczirą!

Życie gospodarcze.
Z CA-LEJ p o l s k i .

— Wzrost dochodów' z lasów p ań ­
stwowych o ól proc. Według obliczeń Mi­
nisterstwa Rolnictwa w okresie od 1 stycz­
nia do 31 giudaia 1927 r. wpłacono do 
centralnej kasy państwowej tytułem docho­
dów z lasów patiswowych zł. 112.242 8o2 
gr. 24, z których 108.242.862 zł. 24 gr. na 
poczet docnodów budżetowych i 4.000.000 
zł. m  rachunek sum obrotowych. Ponadto 
z dochodów lasów państwowych zapłacono 
w tym okresie 8.000 000 zł. na poczet na­
leżności ze nabyte przez skarb państwn te­
reny leśne.

W okresie od 1-go i. do 31.XII 1926 
roku dochody z lasów państwowych, Wpła­
cone do centralnej kasy państwowej wynosi­
ły zł. 72.651.181 gr. 57; w porównaniu 
więc z tą sumą wpłacono w roku bieżącym 
do centralnej kasy państwowowej więcej o 
44.581.680 zł. 67 gr., czyli o 61 proc.

Z ZAGRANICY.
— Międzynarodowy kongres młe- 

czarki. Niezmiernie ważną ala naszego 
rodzinnego mlecza/siwa jrs1 mający się 
odbyć, w lipcu r. b. pod protektoratem kró­
la anglelsk.ogc kongres mleczarski w Lon­
dynie przy współudziale światowego związ­
ku mleczarskiego.

Na kongres ten między innemi pań­
stwami zaproszono Polskę.

Skład przedstawicielstwa polskiego je­
szcze nie ustalony, a opracowuje go Mi­
nisterstwo Rolnictwa z Ministerstwem Prze­
mysłu i Hanolu.

Jest to niesłychanie ważną okolicz­
nością, którą należy wyzyskać ceiowo tak 
w celach reprezentacyjnych naszego mle­
czarstwa jak i w celach handlowych.

Król hiszpański Aitons XIII. Królowa hiszpańska

Prasa francuska przynosi wiadomość, dementowaną pizez prasę 
hiszpańską, że król Alfons zarrieira się rezwnść ze swoją żoną. 
Zamierza podobno ożenić flę po raz drugi, chcąc' dać Hiszpanii 
zdolnego następcę tronu. Królowa hiszpańska ma wprawdzie dwóch 
synów, ale żaden z nich nie jest dostatecznie umysłowo rozwinię­
ty, aby móc kiedyś objąć riądy. Krążą pogłoski, że podjęto już 

odpowiednie kroki w Watykanie.

M n  s e n e t e j  aapojdw a L u o t j t l  
M l . c s  wyaordw.

Pan Minister Spraw Wewnętrznych wy- 
aał specjalny okólnik ao wojewodów, przy­
pominający postanowienia ustawowe o og­
raniczeniach w sprzedaży i spożyciu napo- 
fów alkcholowycn od godz. 18 0u dn. po­
przedzającego wybory i przez caiy dzień 
wyborów; ponieważ wybory odbędą się w 
niedzielę obowiązuje również normalny 
zakaz wyszynku alkoholu w dniu świą­
tecznym od godz. 15.00 dnia po przed* 
niego. Nadto, spodziewając się tłum' 
nych "zebrań luanoscl w ostatnich dniach 
przed wyborami, p. minister zabronił wszel­
kiego rodzaju sprzedaży i Dodawania napo- 
jówjalkohoiowych w 2-im i 3 m marca, 
oraz w dniu 10-ym marca. Przypomnienie 
o zakazie wyszynku i podawania napojów 
alkoholowych mają być podane do wiado­
mości publicznej. W razi ich wyjątkowych 
p.p.wojewodowie mogą w poszczególnych 
miejscowościach ze względu na miejscowe 
warunki bezpieczeństwa zskazać sprzedaży 
alKoholu na czas dłuzszy, niż przytoczono 
powyżej. Każde wykroczenie przeciwko za­
kazowi pociągnie za sobą, niezależnie cd 
kary przewidzianej ustawowo, niezwłoczne 
cofnięcie Koncesji na wyszynk alkoholu.

Giełda wileński, z dn. 3. II. b. r.
B ar1 noty. Dolary St, Ziedr,. 8.LĆ'.
CzeKi i wpłaty Londyn 43,50—43,43
R-ole złote t,71—4.70—
8%  L Z, Państw. B. Rolnego (zł. 100) 93.—
uolarówka, 5 doi. 04—02 75
u s ty  zastawne Tow. Kred. rr.. Wiln? 63,—
Ljsty t»stawne Wn. Banu . Z ie lsk  - 02,40—o2,00 
Ancie Wileńs-ciegj B-ki ZieniSK. 151,—
Ancje Bannu Polskiego (zł, 100) 153,50

D o l a r y ............................................... 8,885- 3633
doiandja . . . . . .  359,60—359,70
8%  z i e m s k i e ..................................  83,00
4Vj %  ziemskie . . . .  58,'’5—58,00
4% warszawskie . . . .  06,25—67,00

Ciełda warszawska z dn. 3. II. b r. 
C Z E K I :

L o n d y n ................................................... 43.42—43,31
N o w y - J o r k ..............................................8,90—6,88
Paryż . . . . .  . 35,035—34,90
Prsga . ................................... 26,415—26.35
Szwajcaria............................................... ,71.55—171.12
Wiedeń . . . . .  125. >7—125,26
W ł o c h y ...........................................4'’,24— i7,.2

PAPIERY PROCENTOWE;
J o l a r ó w k a ..................................  63,00
Poi. d o la ro w a ..................................  85,25
Pożyczka kolejowa . . . .  102,00
S°/o pożyczka konwersyjna . . 67,00
Konwersyjna kolejowi. . . , 6t,U0
Listy Banku Gosp. Kraj.. , . 93 00
Listy Banku Rolnego i . 93,-.0
Oblig. Banku Gosp. Kraj. . . 93,00
8“/u warszawskie . . . .  80,50
5% warszawskie . . . . o5,00

A K C J E :
Bank Dyskontowy 136. Handlowy 123. Pol- 

siu 162,50. Spitss 155. Spółen ZaroDkjwych 92 
Siła i 'Iwictło 90,5v. Gunter 73. Firley 03,5' Wę­
giel 100. Nobel 40,75. Lilpop41. Wodrzejów 44

Wśród pism.
Ostatni (5) numer „Wiadomości Lite­

rackich* przynosi artykuł o zgesłym nie* 
dawr'; wielkim poecie angielskim Tome- 
szu Hardy'm, szereg recenzyj 2 najnow­
szych wydawnictw polskich i obcych, obfi­
cie ilustrowanych.

„Protest*. Otrzymaliśmy „z prośbą o 
zwymyślanie' dwa egzemplarze (Nr. 2 I 3) 
oryginalnego pisemka, „poświęconego idei 
czystej (sh!) sztuki". Motto redakcji stanowi 
aforyzm Oscara Wilde‘a: „Wszelkr sztuka 
jest bezużyteczna". Należy mniemać, żc pod 
mianem „wszelka” słynny patadoksista ro­
zumiał „czysta", gdyż np. trudno zaprze­
czyć, że sztuka stosowana, jak to samu 
nazwa wskazuje — jest jednak choć trochę 
użyteczna.

Bezimienni współpracownicy „Prote­
sty" protestują m. in. przeciwko „ciągłemu 
wspominaniu Boga i serca" w balladach Zega­
dłowicz:;, przeciwko „Uchu igieinemn” Staf- 
fat przeciwko „pajacom, krzykaczom i graba - 
rzom zawodowym",zgromadzonym c trumny 
Przebyszewskiego. Pozatem redakcji pisma 
„ogłoszeń nie przyjmuje", a „rękopisów nie 
zwraca". Ten wstręt do ogłoszeń, połączo­
ny z zamiłowaniem do rękopisów, zasłu­
guje na aprobatę „Protestu", redagowane­
go w Zakopanem przez p. Antoniego Am~ 
broiewicza, a wydawanego w Krakowie 
przez księgarnię CzernecKiego.

„Alma Matar Vilnensis*. Ukazał się 
niedawno w księgarniach zeszyt 6 czaso­
pisma wileńskiej młodzieży akademickiej, 
w starannej jak  zawsze szacie typograficzne,. 
Zawiera m. in. obszerny artykuł prof Kras­
no po,skiego p. t. „Fdczerstwc w architek­
turze", udowadniający potrzebę istnienia 
katedr architektury na uniwersytecie wileń­
skim. Kronika życia akademickiego, boga­
ty dział literacki stanowią pozatem zawar­
tość omawianego zeszytu. (t)

SPORT.
Nasi kolarze zagranicą.

L tu j kolarze polsc: Szymczyk i Garltj wy­
jechali już na trening 1 0 irsk1 do Paryża, ""ou- 
górsKi jedzie w dniu dzisiejszym, za^ Lange wy­
rusza iopieio 7 lutego Bęuzic on kiiku dni w 
Mediol-.ue, a n?s!ępnx pojeazi > na Riwierę w o- 
k juce Mp-iiony i ;a u  rozpocznie swój przedolim­
pijski trening,

Rekordy skoczni w K-ynłcy.
KRYNICA, 31.1 kC-S). Wczoraj oaDył się e- 

etafni trening grupy olimpijskiej narciarskiej przed 
wyjazdem do St. Aioritz. Na skoczni rren^r Si- 
n onsen o >i ,gnąt cdiegłuśC 6< mtr., zaf najlepszy 
narciarz Polski—Bronisław Czech—57 metrów.

Wyniki Olimpjady akademickiej Polska 
na V miejscu

COKT1NA d'AMPEZZG, 37.1 (Pał.). W Olim- 
pjadzie uniwersyteckiej w ogólnej kwalifikacji Wło ■ 
chy zajęty pierwsze miejsce (jjuhar im Muśsoli- 
nieflo), Węgry II (puhar łoshiugo komitetu olim- 
DijsKiego), Szwajcarja—111, Norweg;*—IV, Polska 
—V (puhar ministra wojny).

kuło coś do miejsca, szły ku niemu rze­
czy nieznane, wielkiemi krokami zbliżała 
się przygoda  i oto miałoy przed nią ucho­
dzić? Spętały go wielkie, nieznane moce; 
jaaby po droaze sama znalazła się w nim 
odwaga.

W ważnym momencie decyzji poczu­
cie obowiązku żadnej nie odegrało roli. 
Ale to był jedyny właściwy motyw na zew­
nątrz, motyw zrozumiały, piękny, nawet 
neroiczny.

Aby trwać „nz posterunku" wobec 
lej siły nieszczycielskie,, nietolerancyjnej, 
niosącej krańcowe rozpętanie, na to trzeba 
było prócz wiary w swe posłannictwo, nie- 
łada hartu ducha.

Z grzwwhu zrodziło się rozumowanie. 
Objął dobrze mózgiem sytuację i wygrał z 
całą świadomuścią koniedję do' końca. 
Wzięła się w nim skądciś jakaś zła saty- 
sfakcia, zadowolenie z upokorzenie . tego 
starego kapłanc, którego nie stać było na 
heroizm, a któremu on w chwili rozstania 
fałszem i obłudą imponował.

Wzięły go złe muce. Była w nich 
rozpacz i determinacja, ale przedewszyst- 
kiem było ogromne, nitsyte, wybiegające 
daleko poza dotychczasowy Krąg możliwoś­
ci fakniania.

I I I .
Wpół rozumiejąc co aoń mówiła go­

spodyni, słyszał teraz jej narzekania, wy­
lew rozpaczy.. Zle się działo we w; i... ra­
bunki i gwałty. Nikt nie jest pewien swe­
go mienia ani życia. W opowiadaniu go­
spodyni brzmiały odwieczne refreny wojny.

Ich ponure melodje i ta ciemność, 
która się z nadejściem nocy rozpostarła, 
harmonizowały ze stanem duszy księdza. 
Jego nieuchwytnym rojeniom przygoda na­
dawała konkretną tormę... owładnięty był 
całkowicie oczekiwaniem. W grzesznem 
pragnieni miał momenty refleksji, ale 
były to tylko momenty.

Och, tylokrotnie w życiu opanowy­
wał złe myśli, ale nigdy przedtem nie by­
ły one tak blisko, tak blisko urzeczywist­
nienia. Czuł teraz, że to jest od niego moc­
niejsze. ByJ słabym, nędnzym człowiekiem. 
Jekżeż blaay był wszelki wyrzut wobec 
pokusy, juk bez wartości wszelkie wypró­
bowane metody.

W pewnej chwili zdjął go strach o 
zbawienie duszy.—Odruchowo zrobił parę 
KroKÓw ku klucznikowi... Zrozumiał, że 
chwieje się na nogach... Zajęło go okrop­
ne przerażenie...

** *

We drzwiach, słabo oświetlone daleko 
umieszczoną lampą, stały jakieś nowe zja­

wy... dwa indywidua w bezoarwnych mun­
durach.. s

— Kto...? — rozpoczął wikary, po­
chylając się ku nim.

Z cienia wysunął się mały, zarośnię- 
tj człowieczek o rysach semickich, — z& 
nim drugi Żołnierz, rosły, tęgi, z twarzą o 
rysach aość regularnych, pozbawiony za­
rostu.

Podszedł ku księdzu i wpatrywał się 
wen ogromnemi, czarnemi oczyma, okazu­
jąc w uśmiechu szereg lśniących białością 
zębów. W twarzy tej było coś odrażające­
go, zarazem coś co w księdzu wzbudzało 
grwogę . Czuł przenikliwość tego zarazem 
płonącego wzroku, niepokoił go rząd wy- 
szcze-zonych, jak mu się zdawało z wyra­
zem okrucieństwa, zwierzęcych zębów...

Nu Iwan... — kefzierzawy człowie­
czek szarpał pijanego oflcen. Czort z to­
bą. Wstawaj —komendantowa przyjecnaiu.

...Szczerząc zeby uśmiechało się wciął 
do ksieoza owo niepokojące oblicze.

W tern ksiądz zedrżał, pot wystąpił 
mu na czoło, zachwiały się pod nim no­
gi... Byłe 10 twarz kobiety. <

tC. d. n.)

i
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„Pan-Ameryka' *.
Kontrasty najjkrańcowsze.—Maska­
rada miłości. — Sens hasła „Ame­

ryka dU Amerykanów".
Pasażerowie okrętów, odbywających 

czterodniowy kurs pomiędzy New Yorkiem 
a Hawaną robią doskonałe interesy. Pod­
czas, bowiem, gdy Stany Zjednoczone po­
zostają wciąż „suche*, republika Kuny jest 
jaknajbardziej „m o k n ”. Często widzi się 
w porcie więcej pijanych Amerykanów, niż 
w całej stolicy Kuby, Hawanie. Zaledwie 
statek z północnej Ameryki przybywający 
dobije do portu, natychmiast “zucają się 
pasażerowie, tak mężczyźni jak i kobiety, 
do najbliższych nortowych szvnków. M - 
lad, stanowiący służbę portową, ustawiają 
w tym celu na przystani namioty, w któ­
rych sprzedają „whisky*. Najpierwsze ro­
dziny hiszpańskie Hawany, bogaci planta­
torzy tytoniowi i dyrektorowie wielkich 
cukrowni przybywają autami dla obserwo­
wania amerykańskich staików, przybijają­
cych do brzegu. „Tal wyglądają jankesi — 
dzikie zwierzęta*, uśmiechają się protekcjo* 
minie Hawańczycy.

Tak jak znaczne są interesy pomiędzy 
Kubą a Ameryką Pórnoi rm, tak mała jest 
ich wzajemna sympatja. Ntetylko pomiędzy 
temi dwoma kraiami. Rówr.ież republiki 
Ameryki Środkowej, jak Honduras, Guate- 
maia, Costarica, i inne odnoszą się ẑ  n ie­
dowierzaniem 1 pogaraą ao Stanów -jed­
noczonych. O niechęci Meksyku do Ame­
ryki Północnej, jak również o aulypatji do 
niej Brazylji, Argentyny, Chili i Peru wie 
już Europa. Kontrasty są bowiem zbyt liczne. 
Biała lujność Środkowej i Południowej 
Ameryki składa się z Hiszpanów. Portu­
galczyków i Włochów, którzy, jako repre­
zentanci rasy łacińskiej, różnią się od An­
glosaskich Amerykanów nófnocy językiem, 
kulturą i religją. Południowa Ameryka jest 
bowiem katolicka, Dólnocna zaś — prote­
stancka Nie na tern kończą się różnice. 
Ameryka Półn. jest krajem przemysłowym. 
ZelazL i węgiel tworzą podstawę jego go­
spodarstwa Na południu hoduje się trzci­
nę cukrową i kukurydzę, uprawia się plan­
tacje kawy i tytoniu. Gdy Stany Zjedno­
czone budują najpraktyczniejsze maszyny, 
to Ameryka Pcłudniow- hoduje najpiękniej­
sze bydło. Stany Zjednoczone i Kanada 
oddzielone są od Środkowej i Południo­
wej Ameryki granicą kultury. Na granicy 
tej leży Hawana. Tu stykają się obie kul­
tury, nie mieszając się z sobą. Jankesi upi­
jają się na Kubie, a Kubuńcrycy sprzedają 
trzcinę cukrową i tytoń do New Yorku.

Przed dwoma tygodniami w porcie 
hawańskim oczekiwał prezydent republiki 
Kubańskiej, generał Macbado, przyjazdu 
amerykańskiego okrętu wojennego „Texas“. 
Prezydent otoczor y był swoią świtą i ho­
norowym suwadronen? kubańskiej kawaierji. 
Oczekiwano przybydr kalwina Coc idgea. 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Amery­
ki Północnej. W chwili ukazania sięsiatku, 
odezwały się na powitanie syreny, zagrzmia­
ły starodawne armaty hiszpańskie a kilku 
tysięczny tłum wydał okrzyk: „Niech żyją 
Stauy Zjednoczone!”

Jeszcze tego samego dniu Coolidge 
udał się do narodowego teatru hawańskie- 
go, wznoszącego się na głównym placu 
Hawauy. W teatrze tym odbywają się zwyk­
le seansy kinemctograficzne. Klasyczne fil 
my, importowane z Hollywood: uszminko- 
wana miłość ze szczęśliwem zakończeniem. 
Dnia tego w teatrze odbyła się niebardzo 
odmienna scena. „Panamerykański* Kon­
gres rozpoczął się mową prezydenta Co- 
oiidgea. Uszminkowane uczucie i szczęśliwe 
zakończenie... jak w amerykańskich filmach: 
„Wyznaję politykę pokojową* — rzekł Co­
olidge. (Nie upłyń ły jeszcze dwa tygodnie 
od chwili, gdy w Nikaragua wzmocnił on 
północno amerykański korpus lądowy o 
1000 żołnierzy] przed pół rokiem zaś woj­
ski. jego rozstrzelały tamże 300 żołnierzy). 
„Wojny* ciągnął dalej „które Ameryka w 
ostatnich 15C larach stoczyła, podjęte by­
ły w imię wolnośa i niepodległości*. 
(Czyż poto groził Coolidge Meksykowi 
wojną, ażeby zapewnić wolność i niepod­
ległość Stanom Zjednoczonym? Czy v. tym 
celu były również wysłene pełne gróźo no­
ty Coolidgea do prezydenta Meksyku, Cal- 
iesa, ażeby zapewnić sobie posiadanie no­
wojorskiego T-wa Naftowego w Meksyku?). 
Specjalną korzyścią umów kongresowych 
będzie to, zakończył Coolidge, „iż naj­
mniejszy i najsłabszy ze Stanów będzie 
miał prawo wygłosić swoje zdanie tak, jak 
największy I najsilniejszy!" (Wygłosić zda­
nie—być może. Ale oprowadzić je w czyn?). 
W teatrze hawańskim odegrano amerykań­
ski film: ustminkowana miłość i szczęśliwe 
zakończenie...

Czy tylko „naprawdę* szczęśliwe?
* **

Przed stu laty, t. j. w r. 1826, ów­
czesny prezydent Poiudn. Ameryki Szymon 
Bolivar, pomyślał o stworzeniu „Paname- 
ryki", czyli zjednoczeniu wszystkich Sta­
nów w jedną całość. Zwołał więc kongres 
w Panamie, na który zaproszeni zostali 
równie! przedstawiciele Stanów Zjednoczo­
nych. Ci jednak nie przybyli- A wzalemua 
zazdrość południowych Stanów uniemoili 
wiła ich związek. Rozbiły się wszystkie u- 
siłowania stworzenia „jednej Ameryki*. 
Nawet zawiązane przymierze trzech naj­
większych stanów Ameryki Połudn., t. j. 
Argentyny, Brazylii i Chili, t. zw „Przy­
mierze A- B. C-“, _Dzw.ąi»łc się w k'6t- 
kim czasie. ŻLyt wielkie są różnice po­
między 7-lo miljonowymi hiszpańskimi Ar­
gentyńczykami, a 31-miijom wymi portu 
galskiml Biazyli]czykami. O ileż trudniej 
byłoby połączyć spokojną Amerykę Poiud-

i  t u l i  i m i n k l t i .
Pochód po zboże ukraińskie.

Prasa sowiecka umieszcza w ostat­
nich dniach alarmujące artykuły z powodu 
całkowitego niepowodzenia zakupu zboża 
przez organy sowieckie na Ukrainie. Zna­
czenie zboża ukraińskiego w życiu gospo* 
darczem Z. S. R R. jest ogroiune. Przede- 
wszystkiem cały import Iow- rów zagra­
nicznych do Z. S. R. R. op.rty jest na 
eksporcie zboża ukraińskiego zagranicę. Na­
stępnie zapotrzebowanie artykułów żywnoś­
ciowych północnej części Rosji oraz więk­
szych miast, jak Moskwa i Leningrad, po­
krywa się prawie wyłącznie rolnictwem u- 
kraińskiem. Polityka ekonomiczna Z. S. R. 
R. w stosunku do Ukrainy zawsze szła po 
linji największego wykorzystania tego kraju. 
Otóż oddając Rosji większą część swoich 
produktów rolnych, Ukraina nie otrzymy­
wała ekwiwalentu w towarach nrzemysrfo 
wych. Wpłynęło to na usposobienie włoś­
cianina ukraińskiego, który, odczuwając 
ostry brak towarów przemysłowych, nie 
chce obecnie oddać swoich zapasów zbo­
żowych władzom sowieckim tembardzie], 
że ceny ustalone przez rząd sowiecki na 
zboze sztucznie utrzymywane są na niskim 
poziomie. Ze względu ca to, że w ostat­
nich miesiącach podaż zboża wynosiła za­
ledwie 25 proc. przewidywanej ilości zbo­
ża rząd sowiecki jest zmuszony poczynić 
ccły szereg zarządzeń w celu zażegnania 
kryzysu na rynku zbożowym. Transporty 
towarów przemysłowych, które były prze­
znaczone dla innych k ra jó r Z. S. R. R., 
Iplesznie są przesyłane na Ukrainę, co wy- 

‘ irołuje jednakże krytyczną sytuację w owych 
krajach Lecz główny nacisk kładzie rząd 
sowięcki na zarządzenia represyjne. Wludze 
sowieckie na Ukrainie żądają od włościan 
natychmiastowej wpłaty różnych podatków, 
chcąc w ten sposób zmusić tych ostatnich 
do wyzbywania się zboża. Forsuje się rów­
nież przymusowe lokowanie pożyczek so­
wieckich na wsi, oraz zbiórkę wpłat do 
kas oszczędnościowych i kooperatyw. Cały 
urzędniczy aparat sowiecki otrzymał in­
strukcję, ażeby podróżnymi pretekstami w 
różnych formach starał się wydusić od 
chłopa ukraińskiego zboże. Sytuacja na 
rynku zbożowym przedstawia się tak kry­
tycznie, że pisma sowieckie otwarcie piszą, 
że o ile zarządzenia władz sowieckich nie 
przełamią uporu włościanina ukraińskiego 
w ciągu najbliższych 2 tygodni, ,ic Z. S. R. 
R. stanie się terenem ostrego przesilenia 
gospodarczego.

J u k  będzie obchodzona 10-a ro­
cznica czerwonej armji.

MOSKWA. 3. I. (kor. własna) Zgodnie z 
dyrektywami rządu i paitji komunistycznej w ucz­
czeniu 10-ej rocznicy armji czerwi mej wezmą 
udział wszystkie instytucje sowieckie. W myS! u- 
łożo iftgo planu do dnia rozpoczęcia uroczystości, 
gros których odbedzie się w Moskwie, miasta 
sow. mają -aspokoić wszelkie wymagania władz 
wojskowych co do zakwaterowania oddziałów i 
poszczególnych czerwonych dowódców. Wszyscy 
zredukowani sowiec y oficerowie i pa„oticerowie 
mają być zatrudnieni w urzędach wzgl. instytu­
cjach społecznych lub samoiządowych, przyczcm 
zarobek ich nie może być mniejszj od tego, k tó­
ry dostawali służąc w armji.

Niezależnie od powyższego na lotnisku 
moakiew kiem odbędzie się uroczyste wre enie 
wojsku kilkudziesięciu nowych samolotów zbudo­
wanych za „dobrowolne* składki obywateli sow., 
otvrarcie nowo przebudowanego domu „czerwo • 
nej żrmji*, instytutu obronj przeciwgazowej i 
szeregu innych instytucyj przeznaczonych dla 
użytk* wojskowego.

Życie białoruskie.
Nowa impreza teatralna.

Jak wirdomo Białoruski Teatr Ludo­
wy („Białoruski Narodny Tealr*), Biało­
ruskiego Instytutu Gospodarki I Kultury w 
Wilnie, który podczas swych dwóch objaz­
dów prowincji latem roku ubiegłego pod 
kierownictwem p. Bułhaka dał zgórą 50 
przedstawień białoruskich w różnych miej­
scowościach, utrzymanych na dość wyso­
kim poziomie artystycznym, — ostatnio 
musiał zwinąć swą działalność wobec co- 
falęcia mu koncesji na dalsze przedstawie­
nia przez województwo wileńskie.

Zespół rozpadł się, większość zaś ar­
ty stów  rozjechała się do wsiach.

Obecnie dowiadujmy się o nowej 
białoruskiej imprezie objazdowej, nianowi- 
cie zespół teatralny Zarządu Głównego 
T w a  Białoruskiej Szkoły, z runy już z sze­
regu swych przedstawień w Wilnie wyru­
szył ostatnio na objazd powiatów Słonim­
skiego i białostockiego, gdzie dał jui sze­
reg przedstawień, cieszących się wielkien? 
uznaniem ludności.

Kieruje tym zespołem p. Michałowicz,

ś.

Doktór B. Hłasko
Wspomnienie pośmiertne.

niową z nieustannie zrewolucjonizowaną 
Środkową Ameryką, a najtrudniej już te 
dwie zjednoczone grupy zjednoczyć z Pół- 
nocnal Stany Zjednoczone mają najwięk­
szy interes w tern, ażeby swoje lokomoty­
wy i samochody, swoją stal i ceir* nt 
sprzedawać do Ameryki Południowej. Dla­
tego też próbują najprostszego dla niej 
rozwiązania: „Panameryka" z łaski Stanów 
Zjednoczonych. Już w r. 1823, gdy prezy­
dent Monroe rzucił wezwanie: „Ameryka 
dla Amerykanów!" Stany Zjednoczon 
przer biły tę doktrynę na: „Ameryka dla 
połudr .owych Amerykanów!*.

Niedawni też donosił rkolndexler, po­
seł waszyngtoński Peru: „Środkowa i Po­
łudniowa Ameryka są jedną wielką siedzi­
bą propagand} niechęci pizeciw Stanom 
Zjednoczonym".

Pobyt Coolidgea w Hawanie trwał 3 
dni. Wizyta jego nie mogła za*n«enlć kri 
iny niechęci w raj przyjaźni. Prawdopo 
dobnie wyróżowana jego mowa wzmocniła 
jeszcze niechęć Ameryki łacińskiej.

Zeszedł z widnokręgu pracy i życia 
kresowego na Wileńszczyźnie człowiek, któ­
rego osobistość była tak dobrze znaną 
szerokim kolom tutejszym.

Doktor fi»rrard Hłasko urodził się 
w Ziemi Witebskiej w majątku Bortkowi- 
cze w 1858 r. zmarł więc w siedemdzie­
siątym roku życia.

Gimnazjum kończył w Mitawie wraz 
z p. Czesławem Jankowskim i całem ko­
łem wybitnych Polaków.

Do Dorpatu zapisał się na Uniwer­
sytet w 1880 r., gdzie po ukończeniu od- 
razu oddał się okulistyce, kształcąc się w 
tej dziedzinie jakc asystent kliniki prof. 
Rhelmana aż do roku 1888 po czem wy­
jechał jeszcze na dalsze studia do Wiednia 
io prof. Fuchsa, gdzie przebywał aż do 
roku 1900.

Po powrocie do Wilna zamieszkał w 
domu przy ul. Niemieckiej Nr. 3 w którym 
całe życie przemieszkał.

Odrazu zajął miejsce ordynatora cho­
rób ocznych w Żydowskim Miejskim Szpi­
talu, a od roku 1902 objął stanowisko o* 
kulisty Instytutu Offalmicznego na N >wym 
Świecie Oftalmją powszechnie zwanego, 
stało się to po ustąpieniu z powodu sta­
rości znanego i słynnego w swoim czasie 
doktora Cywińskiego.

Doktór Hłasko wkrótce również za­
słynął jako świetny operator i cieszył się 
ogromną wiiętością oraz wielkim szacun­
kiem, który mu jednał nieskazitelny cha­
rakter i zalety :owarzyskie.

Doktór Hłasko przy całej swojej głę­
bokiej wiedzy, bo czytał dużo i piękną ze­
brał bibljotekę, ule lubił pisać, literalnie 
żadnej pracy drukiem po sobie nie zosta­
wił, chociaż miał nadzwyczajnie szczęśliwe 
pomysły, z których naprzykład jeden z za­
biegów, mianowicie obwodowa irydektomla, 
we dwadzieścia lat później była ogłoszona 
przez niemieckiego profesora Hessc, jako 
nowy zabieg, podczas gay ś. o. okulisti 
Hłasko przez 20 lat wykonywał te operację 
w skromności swej nie przywiązując do 
niej większej wagi.

Zeszedł mąż światły i prawy, którego 
z żelem żegnają koledzy Orttz rzesze wdzięcz - 
nyefr pacjentów.

Cześć Jego pamięci.
Prof, Szymański.

Wieści z kraju.
KRONIKA TROCKA.

— Dzień Imienin Prezydent* Rze­
czypospolitej n rofesor* Mościckiego w 
Trokach. W dniu Imienin Puna Prezyden­
ta Rceczypospolltej prof. Ignacego Mościc­
kiego t. j. dnia 1 lutego b. r. odbyły się 
w Tronach uroczyste nabożeństwa w koś­
ciele pirafjalnym, w synagodze i kinesie 
karaimskiej.

W tej ostatniej nabożeństwo celebro­
wał p. Haszan Firkowicz w obecności li­
cznych przedstawicieli kolonji karaimskiej 
i delegacji 22 bat. K. O. P. na czele z ka­
pitanem Sznukiem Kazimierzem.

Po nabożeństwie p. Haszi n Firkd- 
wicz na ręce p, kapitana Sznuka złożył ży­
czeniu pomyślności dla p. Prezydenta Rze­
czypospolitej i aalszego rozwoju potęgi 
państwa polskiego.

KRONIKA BRASŁAWSKA
— Poświęccn'e godne naśladowani#

Ten tylko może wyobrazić sobie poświę­
cenie pełne energji i pracy maszynisty ro - 
Iejki wąskotorowej Dukszty—Druja p. Ciu- 
nellsa, kto już wśród śnieżnej zawieji i ty­
siąca przeszkód czasami niewdzięcznej 
aury, podróżov'ał na lej nieszczęsnej i 
iście godntj ubolewania linji.

Dnia 23 czy 24 stycznia b r. p. Ciu- 
nelis nie bacząc na. zawieję śnieżną, pod­
jął sie prowadzić pociąg do DukszL Za­
ledwie jednak dojechał do Opsy, ku wiel­
kiemu rozczarowaniu biednych pasażerów, 
otrzymuje polecenie zatrzymać się w Op 
sie, gdyż, * »k twierdził jeden z dygnitarzy 
kolejowych, z powodu zasp śnieżnych dalej 
nie można jechać. P. Ciuneiis nie tracąc 
humoru mowi: „jakoś to będzie* i nic 
zważając na nic, zakasał rękawy 1 jazda1! 
Sa n własnoręcznie w najgorszych miej­
scach przy pomocy pasażerów usuwa ś.ileg 
w pocie czoła łopatą f jazda dalej. Aby tylko 
zdążyć. Tak na przemianę prawie noc ca­
łą człek ten niestrudzony walczy z zawieją, 
no 1 po wielkich trudach i wykolejeniach, 
nareszcie na platformie (musiał zostawić 
przed Duksztami część pociągu) dokona* 
swego dzieła i zdążył na połączenie z 
Wilnem. Zaznaczam, że ten tylko może 
zrozumieć to wielkie poświęcenie, kto bo­
daj j men raz jechał nc maszynie „Piegut- 
ku". Maszyniście temu należy się uznanie.

Schab ,

— Elektryfikacja Braslawla. Wkrótce 
zostanie uruchom’ona elektrownia w Rra- 
sławiu, która została wydzierżawiona przez 
gminę > prywatnemu przedsiębiorstwu ze 
Święcian. Prace są już na ukończeniu.

— Obława na wlikdw Od tygodnia 
krążą po mieście pogłoski, że do Br&3ła- 
wia wybierają się wielcy dostojnicy na ob 
ławę na wilków. I to kto? P minister Romoc- 
kl, p. wice minister Spraw Wewnętrznych i 
p. wojewoda Raczkiewicr Wartoby było 
aby nasi dostojnicy spróbowali w zimie do 
nas zawitać i przekonać się o stanie na­
szej komunikacji i t. p. rzeczach.

K R O N I K A .
Diii: Andrzeja.
Jutro: Agaty P. M.
Wschód -łotca—g. 7 m. 15 
Zachód „ g. 15 m 52

Dyżury aptek w dn. 2 b m.
Augustowskiego—Mickiewicza 10. 
Sipożnikowa—Zawalna.
Rurkowicza—Ostrobramska 4.

METEOROLOGICZNA.

— Ipohtrzfcleria Z»k*jida Meteorolog! 
cznego U. S B. z dn. 3, I!, b. r. Ciśnienie 
Średnie w milimetra-1! 774. Tem perai.ra Średnia 
— 9° C. Opad w milimetrach —. Wiatr pizewa- 
żający południowe.wschodni. Pochmurno. Mini­
mum na dobę— I 2k C.

Tendencja harometryczna—wzrost Ciśnienia

KOŚCIELNA
— Dar . E. arcyb. Jałhrzykowsklego na 

budowę kościoła. J. E. arcybiskup Jałbrzykowski 
wyasygnował 1000 zł. na f udcwę „ośco ła  paia- 
fjalnego w Pilasis oow. wilefisko-trockiegc

Zaznaczyć należy, iż miejscowość ta ża­
rnu szkałi jest przewrżnie przez ubogą ludność 
litewska, (s)

MIEJSKA.
— Przejęcie r • w ła mość m iasta nowego 

gmn-hu szkoln-go. W dniu wczorry izym specjal­
na komisja miejska z wiceprezydentem miasta p. 
Czyżem na czele przejęli na rłasnoSć miasta 
nowo vybudowany gmath szkoły powszechnej 
przy zbiegu ulie Lzeptyckiego i R.-Śmigłego, (s)

— C D iJcji rru  jych "ii.d larzy  u p-e- 
zyd*.nta m iasta. W dniu or sgdajszym do prezy- 
denta miasta mac. <Folejewski ;< [głosiła się de­
legacja drobnych handlarz., z hai, z prośbą o za-
rosowanle ilg przy regulowaniu zaległych na­

leżno . azie.żawn 'cn
W oapn«.odz' p. prezydent poiec.ł dele­

gacji sporządzić listu osób, cte -aiących się o ulgi 
i obierał w miarę możności petycję d-obnych 
handlarzy załatwić przychylnie.

ADMINISTRACYJNA
— Walka z srumow ram :. W związku z 

Iicznemi meldunku:.ir napływającem do p szcze­
gólnych komisariatów policji •  k sdzieżach kie­
szonkowy h dokonanych przy zbiegu ulic Nie 
mieckići i Rudnickie!—władze polic /ja t zwróciły 
szczególną uwagę ni szumowiny, kręcące się w 
pobliżu t. zw. „czarnej giełdy*.

W związku z powyżizem władz:, policyjne 
zarzadrły ustawienie przy zbiegu ulic Niemi,cniej 
i Rudnickiej stałego posterunku policyjnego. (S'

1PRĄFY PRASOWŁ
— Konfiskata. On*tdaj Kómisi i jat Rządu 

na * Wilno dokonał konfiskaty Ni. 12 czason s- 
n u  białoruskiego „S-eianskaja Niwa” z dnia 2 b. 
m., za umieszczenie f iłszywych wiadomości.

Z UNIWERSYTETU.
• — riLtfr. Jy  ^niwersytcekie z funduszu im.

Marszałka PIłsudsciego Senat Uniwersytetu 
Stefana Batorego Mchwi.,4 z d n i  27.1 r. b. przyz- 

ał nagrody pieniężne zi prac: nauk we następu­
jącym asystentom dr. Stamsławowi 8wisniewi- 
czowi, st. asystentowi katedry ekonomji politycz­
nej, za pracę, j t.. „O c_yonizu irracjon » n ,m  w 
produkcji* drukowaną jal.o jego praca doktor­
ka W "*asor:Smie prawniczem i ek^nomicznem 

krakowskiem), „O teorjacl. wyzysku* (drukowani 
w tomie II-im Roczni i Prawniczego Wileńskie­
go); Mr- Osmanowi Achmatowiczowlj j t .  asysten- 

>wi katedry chemj. organicznej za prar p. t.: 
„O polsk n. olejku terpentynowym* (ogłoszoną w 
„Przemyśle Chemionym ‘) nO nov m alkoholu 
terpentynowym C 10 h  18 3*, „Działanie chlorowo­
doru r nopinen* (ogłoś ąne w „Rocznikach 
Chemji*); dr. Bronisławowi Szakienow. starszemu 
asystentowi catedry botaniki za prace: „Przyczy­
nek ic  znajomoSci rdzy Wiltńsrczyzuj i  >jro- 
dzieńszczyzny* (Kosmos l926t „La formr łon det 
chromosomes heterotypiąues dans L‘Osmunda 
Regalis: dr. Stefanów1 Bagińskiemu st, asystento­
wi Katedry histologii zt piace p. t.: Badania 
doświadczalne lać ciahmi tłuszczo "atemi w nad­
nerczach ssakówL „L ‘nfhence de la resection 
du nerf eague sur la lipoidogenesr des capsules 
surrenales der mammiferes*. „Recherchr histo- 
chimięues sur les cellules lipoplgmentąires*, (d>- 
ter de „Ciaccio”).

Nag-ody nowYższe Zostały wypłacone z od­
setek >d „FunJus? ■ im. Marszałl i Piłsudskiego* 
powstałego z darów Mr-szałka Piłsudskiej, ńfc 
popieranie pracy naukowej asystentów.

ZE ZWIAŁ i ST0.WAR2.
— Z T-ws Hisłory. <nego. Dnia 5 lutego 

r. b„ w niedzielę, i godz 11-e rano. na kolejnem 
posiedzeniu Oddziału T-wa Historycznego (v  lo­
kali Sun..narjum Historycznego) dr. A.HirschOerg 
wygłosi odczyt p. t ,N. tka o Polsce wspó.ctes- 
nej w szkolf średni *. OoScit n»le wid ani.

— Nowy klub. jubilei y i zeg.em istrie 
wszczęli staraniu u wradz administracyjnych w ce 
u uzyskania pozwolenia na otwarcie swegc klubu 

towarzyskiego (s)
— Organizacja apteKarr.wa. W dn. 31 b. 

m. delegacja farmaceutów złoźyia dyrektoi owi 
służby zdrowia memorjał, w zw, „zku z nowym 
projektem rozporządzenia o apte.uch.

W jn^ norjale tym ogół farmaceutów do­
maga się utrzymania systemu koncesyjnego przy 
pozwoleniu nr otwieri ie aptek, ora pr*wa wy­
łącznego wydawania lekarst v przez apteki

_AR YSTYCZNA.
— Pobyt Kadena-Bandrowskiego w Wil­

nie. Łnakumit) pisarz, podejmowany przez nasz 
Związek Literatów, spędzi w Wilnie dv - dni. We 
wtorek 7 b. m wygłosi w gimn. im. Mickiewicza 
swój ni twyklt zaciekawiający odczy: p. t. „Rzy­
mianie Wschodu*, w którym rzuci si on światła 
na duszę współczesnej Europy i naszej literatu­
ry. NaKaiutrz dn. 8 l m itor Miasta r ''■ej 
matki* będzie gościerr ZwiązKu Literrtów nu 
XXV I-ej Środzie Literackiej gdzie wygłosi poga­
danki oraz przeczyta nied_u.;owane swoje uLyc- 
ry. Bilety na odczyt (od 30 groszy Jo Z zł.) 
spr: :da;e esięgarnia Stow. Naucz. Polsk. (Kró­
lewska 1). 1

— Nielegalne przekroczenie gran cy. W
dniu onegdajszyr na odcinku Swięciańskim prze­
kroczyły nieiegd."ie g-anicę polsk<, niejaka Szej« 
Raksę i rapsztejn. (s)

— Handel graniczny. W ostatnich czasach 
bardzo znacznie wzmógł się handel graniczny 
między ^olską i Litwą.

Artykułami handlu sj. przeważnie niero­
gacizna i wyroby m.ecznu. (s)

— Wyki :ie składu kontrabandy. Oneg- 
aai w rejonie Niemenczyna we wsi Gzabiała przez 
żołnierzy K. O. P-u wykryty został skład ko itra 
bandy przeznaczone} do Litwy. Cały transoort 
skonfiskowano, (s)

z a b a w y .

— Sekcjr wioślarska W. K. S. „Po­
goń" urządza w dniu dzisiejszym sobótkę 
w lokalu zimowym prz; ul. Mickiew<cza 13 
(Dom Oficera Polskiego). Początek o go­
dzinie 20-ej *

ROŻNE.
— Ue Wilno liczy [nlleai tańców. Podług 

ostatnich ouliczeń polici,.T'ch nr terenie wielkie­
go miasu Wilna mieszk 24. ,00u mieszkańców.

— Ujęcie niebezple.znegc szpiegi z przed 
siedmiu laf Gnegda] u Ize policyjne areszto­
wał;’ miesutaucą Groana Michała Krynicę, który 
w roku 1920 aziałat na szkodę pań wi polskie 
g< a mięazy innemi wydał w ęce wład: sowiec­
kich żanaaraa polsk-egc Koz:ńskiego, ruzstrzela- 
nego nrzez bolszewików. (S),

Teatr i muzyka.
— Reduta .a Pohulance. uziS o godz. 16-ej 

„Fircyk w zalotach* przedstawienie dlr młodzieży 
uzkclnej.

— „Fircyk w L,ot_.:h“. Jutro o godz. 16-ej 
prztdstav lenie ipiuedji F'. Zabłockiego „Fircy«. 
w zaloiach* po ćenach cniz mych.

— „Sułkowski*1. Pt jc i naa „SułaowsKirn*. 
którego pierwssr rz t .m  vie... odbędzie się jutre 
t godu. ?h-ej dobiega kof.c Pozost bilety na- 
bjw a ' można 1  b'»r :e „Orbis* Micku:wier- 1 1 , 
dziS do godz. 16-ej i jutn od godz 10 — 12  i w 
kacie Teatru od godz. 14-ąj.

— „Sutko ik "  na rzecz Patronatu 
Więziennego V.r poniedziaien, 6-gn b. m. 
o godz, 20 ej totuka Stefana Żeromskiego— 
„Sufkn ipśW" , będzie grana na rzecz Patro­
natu Więzieńnego w Wilnie.

— Wileńskie T-wt Fllnarmoniczn- w Re- 
ducir ni Pohulance DziS o godz. 8 m. 15 wiecz. 
recital znakomit [c pianisty dr Pawła Fiscule-k.
W programii Chopin, Ssuman. Debussy, Rachmr • 
ninou, Skriabin, Kornawit i i.i. Bilety do nahycin 
w „Orbisie* Mickiewicza 11, „d godi I7-ej w Ka ­
sie Teatru, ^ranstuisii w .'adjo ue bęilzit .

— Te .tr Polski salt („Lutnia**). Dits po ­
wtórzenie wczorajszej premjery komedji ł .  mne- 
quin’a „Pie^wszj sygnał* pns-adająct; wren I u - 
moru i wdziękL

— Jutrzejsi" popołńdnfdwka, Jutro o godz. 
3-i« ‘ .mkturlr.ie f» ny hędzte po rar ostatni w 
sezonie poemat chiński Klabunda „Kredowe koro*. 
Ceny miejsc od 20 gr.

— Lo-Kłttji' ’a v Wlinle. W dniu 7  r. m. o 
godi i-ej wiecz. odbęazir sii w Teatrzi Polskim . 
wieczór eksperymentalny p. in . cc -Kittay’a na
k irym ąykonane 1 ostaui podziwy wzbudzające 
eksperymenty z dziedziny teiepatji i bez aot n :u, 
podda-vania wyczuwania mySl' • u odiegłoSć zja- 
wiska z doSwia ica Inej pr chologji, jak< te* ek- 
sneryment) indyjskiego Wkiryzmu. f

_  >ki ypcov. Bronisława GImpla.
Drugi i ostatni re:ita‘ skrzypcow* Bromsłswu 
Gimpla odbędzlt się w Teatr* : .Polskim w grodd 
do. 8 b. m. o godz >-ej wiecz

— l Concer poiwięconj twerczoicf Stani­
sława Moniuszki, (oncert jutrzejszy orgenizowa - 
nj przei r wo Muzyc tne ,Lutnia* w sali „Lu- 
tn*a* Ad. Mickiewina b, piprzedzony będzie ^d- 
ck/tem prof. Michał) Józefowicz* o twórczości St 
Mc Biusrki. Program koncertu składać się p-dzii! 
z najpiękniejszych utworów 1 szego kompozyto­
ra, między -'nnemi wykonnne będą „Sonet} Krym­
ski- i fragmen z „Widm*, arj* * haiki* „Hra- 
tiny* iraz 1 leSni na chór i solo.

.W wykonanm programu biorą udział znan. 
soUSci p.p. Zofja Bortkiewicz-Wyleżyf.ska ? Ser- 
gjusz Beroni.

Bilety są do ii»b ’ti- w kasie Teatru Pol­
skiego ocl "odz. U do 9 wic jz. bez przerwy. Po­
czątek o godz. ć wiecz.

Radjo.
PROGRAM STACJI WILEŃSKIEJ.

■, Fala 435 mti.
SOBOTA 4 lutego 

1635. Guzetki radjowa.
17.0L Transmisja nabożvfistwa z Ostrej Bramy.
17.45. Transmisja z WarsLaiyy. Program dla osiecL 
19.90. Sygnał czasu i rozmaitość!
19.10. ,Sk»ynka pocztowa* wynowie Witold Hu- 

.awici. j
19.40. . Ogródki działKowe1' oaayt z działu „Ogio* 

dni iwc*'. *
20.30. Tr^smisia z Warszawy. Koncert wieczorny; 
223C. Transmisja muzyki taueczn

NIEDZIELA 5 lutesjo.
930. Transi *sja muzyki organowej z Katedry 

Wileńskiej Przy jrganach prof. Władysław 
Kalinowsk

10.15. Transmisja nabożeństwa r  Katedr* Wileń­
ski L

12.00. TransmisJ* z Warszawy. Sygnał czasu i ko­
munikaty ;

12.10. Transmisja koncertu z Filharmonj: War­
szawskiej.

14.00. Transmisja trzech oaczytów rolniczych z 
W* ;zawy.

15.00. Transmisja % Warszawy. Komunikat meteo­
rologiczny i nadprogram,

15.15. Transmisja koncertu z Fiiharmo ji War- 
szt skióji

17.45. „Józei Piłsudski* odczyt u dziatt „Życiorys 
mężów współczesnych' wyg.. Karol .ińewsk

18.10. „O naszych samodziałacł "dowych* ( cz
z działa „Ziemir Wileńska* wygłesi Helena 
Schrammówna.

*8.35. Ouczyt w języku litewskim wygłos* Józei 
Kraunajtis.

I I #  Gazetua radjowa.
19.25, Syynal •xasu I rozmaLoSci. '
19 35. „Rozwój fizyczn, Jzieckr' edezy. -  działu 

„ figjena społeczna" rygł. prof. U. S B. Vła- 
I- Jasiński.

2030 Transu sjs z Warszawy.
2S.0C komunikaty P. A. T.
2230. Transmisji muzyki tanecznej.

PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 
Pala 1111 m- 

SOBOTA 4 lutego 
11 10. Komunikaty P. T
12 .00. Sygnał czi isu, hejnał z wieży MarjacKiej, ko- 

. munika* nadptogram ora: koncert z płyt
gramofonowych. ,

16.00. Odczy* p, t. „Wychowanie II yyksztarcenie 
»bvwatelskiri w Niemczech wspołc- . n ,ch». ■

16.25. Nadp ogram Koi iimikaty.
16.40. Odczy* p. f. „R i ‘kronika
IV.00. Triki-.’misji 1 bożeństwa z Ostre) Bramy w 

Wilnie.
11.45. Trnrsmisja z Krakowa. Program dla mło- 

lzieży. -
1835. Kc..mciKaty P. A. 1 .
19.15. Rozmaitości wypowie p. L. Lawiński.
19.35. O d crl c cyklu „Pc.fietj' Uterr-kie*.
20.00. O da t p. t. „Spis: i Orawa".
20.30. „Bar." cygański" oee.i *f - J. Straussa 
2f-00- Sygna. czas. i komunikaty
20.30. Komunikaty P. A. T
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Rozm aitości
W prowadzenie alfabetu łacińskiego do 

pisma Turkm enów  i Tatarów.
V Taszkiencie odbył sl< kongres -nający 

la celu wprowadź, lie alfabetu łacińskiego do 
piana Turkmenów i Tatrrów. W kongresie tym 
naięll ud lał delegaci i uczeni ze wszystkich re­
publik turkmeńskiciri tatarskich. Przewodniczący

ko.jgreau prezes Centr. Komitetu Wykon. Repu­
bliki AserbejJżanskiej Aga-Ali-Ogłu w przemó­
wieniu swerr wykazywał wielkie zalety alfaDetu 
łzcińskiego i domagał się zatwierdzenia uchwały, 
która zapadła w tej sprawie w zerwcu r. ub. Ko - 
gres wypowiedział się za wprowadzeniem altan :tu 
łacińskiego i za zastosowaniem go w ciągi 5 lat 
w urzędach republik turkmeńskich i tatarskich.

Nowy itolski taniec.
Wczoraj w itdnej z krakowskich szkół tań-

ca odbył się pokaz nowego .. ca polskiego do 
muzrki dyrektora Bolesława Wallek-Walewskiego. 
Nowy taniec jesl ancem salonowym i przypomi­
na dawniejszą polkę, którą skombinowano z 5- 
suwistemi krokami poloneza •' z motywami wzię- 
temi z krakowiaka. Nowy ten taniec i* st icść tru­
dny i wymaga starannego opracowania. W czasie 
"okazu p. Wallek-WalewJd osobiście przygrywał 
do ianc?>.

K J E R  W I L E N S K I

Efekt konfrontacji.
Pewien sędzia śledczy w Paryżu, pragnąc 

wydobyć re  manie z człowieka, oskarżonego o po­
pełnienie morderstwa, skonfrontował i  trupem, 
pytając, czy poznrje swoją ofiarę. .Wcale nie", 

świadczył podsądny, „pizedewszystkiem w!Hzia 
łem lego człowieka raz jeden, i rzelotnie i, v  no- 
cy, a następnie, t nten strasznie wrzeszczał...*. 
Badrnie było ukończone!

Miłosierdziu społeczeństw a.
Oficer rezerwy, chory, z roaziną, wyrzuco­

ny z mieszkania, pozostający dłuższy czas bez 
żadnego zajęcia — w skrajne] nędzy swracz. się 
tą  drr; ą z pros ją  o poparcie społeczeństwa.

Przyjmie wszystko.

Silne lotoictwo— to p o te n a ja f i i tw i

Miejski Kinematograf

ItaltoralnD-Oiwlaiow/
SALA MIEJSKA 

(ul. Ostrobramska 5)

Od dnia J do 8 luttgo o. r. włącznie

„CZŁOWIEK W OGNIU" głównych R. Ritner, H. Thomas,
Olga Czechowa i H. Stuart, i 1 farsa w 2-rh aktach.

Nad program: J £ * '  k i  I U l \ u I  L Orkiestra pod dyrek­
cją p. W. Szczepańskiego Osi; mi seans o godz. 10. W pocrekami koncerty rsdjo. 
Kasa czynna od g.3V2. Początek seansów o g.-* Cena biletów: parter 80 gr., balkon 40 gr. W. ■ 
stępnyprogram .DWANAŚCIE DJAMFNTÓW“ zDougias‘em Fairbanks‘em w rcli głównej.

lat istnienia firmy

Kino-Teatr

„H E L IO S"
ul. Wileńska 38.

Dziś' Największy triumf polskiej kinematografii! Atrakcja sezonu!
„Mogiła Nieznanego Żołnierza*1
N EPODLEGLA, p g  pow eśc STRUGA. W rolach gł Maria M ah.ka, M jrja G órzyńska, Jerzy Irtarr, 
J. Leszczyński, Jnstlan i inni. \kcja rozgrywa s:e w Krakowie, Warszawie, w głębi R„sji, na Krymie 
i na froncie oraz w r. 1927. V’'e ltysięczne zastępy wojsk polskich i armjf czerwonej. Film ten aemostr. 

w Warszawie równocześnie v a kinacł.i ,P-n*, .Corso* i .Cspitol*.
Seansy o godz. 2, 4, 6, 8 i 10 wiecz Dla imodzieży dozwolona. 334

Uwaga! DZIAŁ RaDJO Ważne!
„Wileńskie] Pomocy Szkolnej 

obsługuje swą Szsnowną Klijenteię bez zwłoki, t - i ic ,  fachowo i uprzejmie. 
Prosimy przeto zapamiętać nasz .dres Wilno, Wileńska 38 (obok „Heljosu" 
tfclef. 941 i korzystać z tego przy okazji. Radjoaparaty- słuchawki, części, 

szematy, najnowsza literatura. Eliminatory stacji miejscowej. 316

Lokujemy
Każdą sumę dogodnie na 
oprocentowanie pod pewne 

zabezpieczenie. :
Wileńskie Biuro 

Komisowo-Handlowe 
Mickiewicza 21. 353-1

O G Ł O S Z E N I E
o konkursie r.a wzniesienie przy warszta- 

t tach wagonowych na stac]1 Nowd-Wilejka 
lokalu dla Biura Warsztatów.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Wilnie niniejszem 
ogłasza konkurs nieograniczony na wzniesienie przy 
warsztatach wagonowych na Jt. Nowa Wilejka murowa­
nej dobudówki parterowej dla lokalu Biura Warsztatów 
o powierzchni zabudowy około 245 m.2.

Ogóine warunki konkursu, oraz rysunki i warun­
ki techniczne na wykonanie rooól budowlanych i wszel- 
kh  informacje, dotyczące konkursu, można otrzymać 
w Wydziale Drogowym Dyrekcji K. D. w Wilnie, ul. 
Słowackiego Nr. 2, II piętro, pokój Nr. 3, w dnie po 
wszednie w godzinach od 9-ej do 12 ej, za opłatą 10 
zł. za komplet. -2 ,

Oferty winny być nadesłane lub złożone do spe­
cjalnej skrzyni, znajdującej się w prezydjum Dyrekcji 
K. P. w Wilnie, ul. Słowackiego Nr. 2, II p. — do g- 
12-ej dnia 2 marca 1928 r. *

Wadjum w wysokości 2.000 zł. winno być złożo­
ne w sposop ustalony przez Ministerstwo Skarbu okól- 
nikienr LOP. (5284) 111 z dnia 10 września 1927 r. w 
kasie Głównej Dyrekcji K. P. w Wilnie, lub przekaza­
ne do P. K. O na rachunek Dyrekcji K P. kwit zaś 
o złożeniu wadjum winien być załączony do oferty.

Deklaracja o potrąceniu wadjum z rachunków 
przedsiębiorcy, jak również oferty, w których oferent 
postawi swcje dodatkowe warunki — nie będą przez 
Dy.-ekcję K P uwzględnione i oferty takie, jak rów­
nież oferty nie odpowiadające innym warunkom kon­
kursu będą unieważnione.
373/2625. VI-2 Dyrekcja K. P. w Wilnie.

Pożyczek
udzielamy na różne term!ny 

i w różnych sumach.
Wileńskie Biuro 

Komisowo-Handlowe 
Mickiewicza 21. 356-1

Dr. KEDIESEERO
CHOROBY WENERYCZ­
NE I SKÓRNE. Przyjmuje 

9—12 i 5—8. 
Mickiewicza 4. Tei. T09C. 
W.Z.P. 39 6346-27

„ M .  G O R D O N "
ul. Niemiecka 2$.

Wielka jubileuszowa
wyprzedaż resztek

i wy sortowanego towaru
MATERJAŁy damskie i męskie 

zimowe I letnie

kamgarny, szew ioty, w ełna, Jedwab 
CENy WYJĄTKOWO NISKIE.

311

Chodniki
Cerata «

wyporze,
koko­
sowe, 

jutowe i inne.

Brezent ;'g s£
i Diardtici.

Pokrycie ”?!£
4,75 za metr 

po cenach fabrycznych 
poleca

1 i
Rudnicka 2.

338-11

POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY! 
WYTWÓRNIA ARTYST.-KILIMKARSKA 

Katarzyny Medwedczakowej w Kosowie 
(Wojew. Stanisławowskie)

zaprasza najuprzejmiej Szan. P. T. Interesantów

i  M U  l i i w  oraz artjkułdw A a t y M
w stylu zakopiańskim i huculskim i o motywach orjentalnych 
w hotelu „St. G eorg .s" w ^  nie, u! Mickiewi­

cza, pokój Nr. 45 (III piętro) 
w dniach od 1 do 21 lutegc b. r. od godz. 10 rano do 8 w. 
Wstęp wolny. Firma egzyst. od r. 19"2 i została odznaczo­

na na wystawach krajowych i zagranicznych.
Ceny fabryczne. W arunki kredytowe najdogodniejs i:. 332

AKUSZERKA

Maria Brzezino
przyjmuje od 9 rano do 7 w , 
ul. Ad. Mickiewicza 30 m. 4. 
W. Zdr. Ni 3093 63*7

Dzierżaw
majątków ziemskich po­

szukujemy.
Wileńskie Biuro 

Komisowo-Handiowe 
Mickiewicza 21. 354-1

0-r HHflirSliU.cz
ordynator szpitala Sawicz
Choroby skórne i weneryczne. 
Leczenie światłem Sollu\ i Lam­
po Ba :ha (sztuczne słonce gór­
skie i elektrycznością (d la . - 

mla) 222
ul. Zamkowa 7 m. 1

HUMOR.

P R Z E T A R G .

Dr. med.

I n n u
asys.en. kliniki uszno-gar- 
d jnej U. S. B. przeprowa­
dził się na Mickiewicza 24 
m. 9 i przyjmuje chorych

LASy
kupujemy za gotówkę.

Wileńskie Biuro 
Komisowo- Handlowe 

Mickiewicza 21. * 357-1

Najtaniej piszemy 
podania,

fachowo przepisujemy na 
maszynach 1 tłumaczymy na 

i szystkie języki. 
Wileńskie Biuro 

Komisowo-Handlowe 
Mickiewicza 21. 353-1

DOKTOR MEDYCYNY

A. Cymbler
C h o r o b y :  weneryczne i 
s k ó r n e .  Elettroterapja, 

słońce górskie.na uszy, nos, garało i plu- ij l U ł j | |
ca co dennie od 8—Ora- *  i?4P r . k ^ ó c Ł  Mickiewicza 12, róg Tatar- 
no i Od 4—ó pp. 369-2 kLESka 17, lateL 10 58. jkiej 10—2 i 4—7. 6345-27 339 2oi8-Vl-0

Wileński Urząd Wojewódzki (Okręgowa Dyrekcja Robót ... 7  p . 
Publicznych) ogłaszc niśmienny przetarg ofertowy na aostawę 1
materjałów piśmiennych i kreślarskich dla Okręgowej Dyreiccji 
ftotó Fubl.cznych.

Przetarg odbędzie się w dniu 10 tego 1928 roku o 
goaz. 12-ej w Okręgowej Dyrekcji kolnlt Publicznych w Wil­
nie, przy ul. Magdaitny Nr 2 pokój Nt 91. Piśmienne oferty 
win.te być złożone u tjitiże dniu do god- - lO-ej w kancelarji 
Oddziału Budowlanego Dyre!:cji, pukój Nr 92 łącznie z po­
kwitowaniem Kasy Skarbowej na wpłacone wadjum przetargo- 
we w eysokości 5 iroc. zaoferowanej sumy.

W ofercie winien być podany minimalni term in,' w któ­
rym firma •podejmuje się wykonać objętą niniejszem przetar­
giem dostawę oraz wyszczególnione -4ók -dnie nazwa, gatur ek, 
fabryka i t. d. zaoferowanych przedmiotów, które muszą być 
dobregi gatunku i wyrobu krajowego, nożądane są równ eż 
wzory i próbki zaoferowanych przedmiotów.

Ogólne warunki przetargu i alepy kosztorys otrzymać 
fno'Źna w Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznych w Wilnie 
pokój Nr 91 za zwie tern kosztów wykonania. Tam jównież 
możłia codziennie cglądać od godz. 12 do 1? tymczasowe prze­
pisy Min. Rob. Publ. o przetargach, które dla ofeienta są obo­
wiązujące.

Jrząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo swobodnego 
wyboru oferenta, uzależniając to od fa:howych i finansowycl 
zdolności przedsiębiOiTtwa. oraz prawo zredukowania ilości 
dostarczonych materjałów lub nawet zupełnego zaniechania 
dostawy.

Za wojewodę w z. dyrektor inż. A. Przygodzki.

Spec. choroby weneryczne, 
niemoc płciowa, skórne. 

Przyjm. od 9—12 i 4—7.
Ul, Mickiewicza 30

6344-14
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— Hm, ciekawym, Jakiż to owoc ten osiołek dżwlfca?
— Zaknzrny..,

C zy zapisałeś się na członka 
L  O , P . R ?

Przy zakupach prosimy powoływać się na ogłoszenia w „Kurjerze Wileńskim".
WANDA NIEDZIAŁKOWSKA-DOBAęZEWSKA. 41)

ica za
Gao^m i świlką owinął kamienie i cisnął w 

stawek leśny. Dużo było stawków leśnych w ogrom­
nym, szunuącjm lesie. Szedł teraz w koszuli, zabło­
cony i zziajany, z rękami podartemi o krzaki, ze 
zmierzwioaemi włosami i brodą.

Oglądał się za siebie, przysiadał za krzakami, 
iulił się. czaił i znowu szedł, omaokiem poprzez 
eiemnośó biorąo się ko Miebałowszczyżnie

Nie bardzo patrzył drogi, ale nie zbłądził i wy­
szedł na łąkę za gumnem prędzej nawet > niZ się 
spodziewał.

Księżyc świecił nisko, a rosy nie było, więc 
łąaa ciemniała ponuro, a nz^arne kształty budynków 
majaozyły zza drzew ogrodowych jakoś niesamowi­
cie. Cały świat spał, a Żybulowi zdawało się, że 
jęczał przez sen.

W jego chacie majaczyło światełko. Zdziwiony 
przystanął i dech zatrzymał; nie śmiał ruszyć się 
i  miejsca. Ogromca ćma. uderzyła go w przelocie 
po twarzy, zatoczył się tas, że omal nie upadł na 
ziemię, zęby dzwoniły, włosy dębem stanęły na gło­
wie .. długo jeszcze potem drżał i rozcierał zlouowa- 
siałe ręce.

'Wreszcie począł skradać się wzdłuż płotu ku 
chaoie. Przeskoczył płot chróśeiany lekko i cicho

jak duch. Bukietka nadbiegł głucho warcząc, Poznał 
pana, spróbował się przyłasić, ale zaskomlał cicho, 
wziął ogon poa stebie i puścił się pędem przez po­
dwórze, 2ybul zaklął i cisnął kamieniem za psem.

Podkradł się do okna, pełznąc ineomal na czwo­
rakach. Wyprostowywał się zwolna, by zajrzeć przez 
szybę do czarnej izby gdzie się właśnie świeciło.

Tońka siedziała na brzegu łóżka, rozozocbranai 
w rozchełstanej koszuli, z rozczapierzonemu palcami, 
wbitemi w gęstwę czarnych włosów. Żybul nie mógł 
dojrzeć z sadu, co tam robi. Rozejrzał się niespo­
kojnie dokoła i zapuaał w szybę.

Kobieta drgnęła i przykuomjła na łóżku. Wbiła 
oczy w czarną szybę, ale z miejsca się nie ruszała. 
Żybul zapukał po raz drugi. Wówczas Tońka spełzła 
z łóżka i poszła ku drzwiom Zgiuała się wpół, skra­
dała się pod śoianami, zupełnie jak Żybul przed 
chwilą wzdłuż płotu. Przyłożyła ucho do drzwi i na 
słuchiwała.

Tymczasem Żybul obszedł dom dookoła i był 
już w ganku. I on przypadł do drzwi i zaszeptał 
z ustami przy deskach.

— Tońka?
— J»-
— Odczyni dźwieruu,
Ich zdyszane szepty dławiły się własnym stra­

chem. Jak duch wśliznął się Żybui do chaty.
W czarnej izbie, na łóżgu, leżał starszy chło­

pak i mamrotał coś do siebie, rozgorączkowany Ży­
bul przystanął przy łóżku.

: — Hetoż Władunia? Sztoż jamu?
— Nia wiedaju — wyszeptała zalękniona Tońka. 

Latała po kątach wystraszonemi oczami ściganego 
zw;erza. — Muaić u lesie złój wiecier abduł.

Chłopak zajęczał Tońka pochyliła się nad nim 
i poczęła mruczeć jakieś czułe słowa. Podała mu 
pić w wyszczerbionym glinianym uzbanuszku i otu­
liła pierzyrą, chociaż zaduch w izbie był nie do wy­
trzymania :

Żybul stał chwilę ze zmarszczonemi brwiami, 
potem wziął czapkę, nacisnął na głowę i skierował 
się do 8mni.

Tońka spojrzała za nim przerażona. Zlodowa­
ciała na myśl, że teść chce znowu wyjść z chaty 
i pójść w tę straszliwą wrogą ciemność, czyhającą 
za ognaml

— Kuuyź beto, papga? — zaszeptała roztrzęsio­
nym głosem.

Żybul odwrócił się ku niej od p-oga.
— Ł toż za dóktorom. Tak dziecinka zosta- 

wim. czy co?
*j * * . *

, Pannie Maryohnie listonosz oddał depeszę, nie 
mogąc się dodzwonić do mieszkania Starych Pań­
stwa. Depesza była adresowana do pani Aleksandry

Maryohna wracała właśnie od • swoich norych 
chlebodawców. Umówiła się z nimi, że nazajutrz o 
jedenastej bęazie na dworcu, i czuła, że je s t jej te­
raz trochę smutno, ale bardzo spokojnie. Cała 
przeszłość z przed paru 5 tygodni : była już bardzo 
dawna, zamglona, gubiła się w dali, oddzielona od

dzisiejszej Marycbny przepaścią doznanej krzywdy
Marychna czuła się skrzywdzona, ale to wiaśnie 

było jei szczęściem w nieszczęściu. Postanowiła So­
bie koniecznie pokazać „im wszystkim", że 1 bez 
nich sie obejść potrafi

„Oni wszyscy**, to był nietylko inspektoi i An­
drzej: to byli także wszyscy mieszkańcy kamienicy 
za Ostrą Bramą, nie wyłączając biednego Henrysia. 
To było nawet całe miasto Macninalnie wzięła depe­
szę z rąk listonosza, cała zajęta myślą o przygoto­
waniach, niezoędnych do jutrzejszej „ poaróźy. Wie­
działa, że pani Aleksandra wróci dopiero popołudniu, 
bo je s t na obiedzie u kuzynki, gdzieś na drugim 
końca miasta. Postanowiła tymczasem zabrać depe­
szę do siebie, położyła ją  na stoliku i poczęła prze­
glądać bieliznę, badając troskliwie jej stan przed 
zapakowaniem dc stojącej na krześle walizki.

Po chwili jednak ogarnął Maryohnę dziwaczny 
niepokój, płynący wyraźnie od strony depeszy, leżą­
cej na stole. Tak ją  korcił ten biały kwadracik, od­
cinający się wyraźnie, dobitnie od tła zielonej bibu­
ły. Zdawało jej się, że cof trzebaby natychmiast 
załatwić w zwjązku z tą aepeszą, a tu pani Alehsan- 
ry niema, a czas upływa.

Wzięła depeszę do ręki. To przecie nie list, 
dyskrecja nie obowiązuje tak ściśle. Ł jeślf wiado­
mość je st nadspodziewanie pomyślna? Jeśl. sprawa 
Starego Pana wzięła - nadspodziewanie pomyślny •- 
brót? Wówczas możnaby zaraz pójść odszukać pa 
nią Aleksandrę,, k (O. d. n.).
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